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Zakończenie „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy”
Premier Cyrankiewicz na uroczystości we wsi opolskiej
Masowe obchody w całym kraju

„Obowiązkiem naszym wobec Polski Ludowej jest jak najszybsze wy
równanie wiekowego opóźnienia, zlikwidowanie wiekowego zacofania, któ
re powstały w Polsce wskutek ucisku obszarników i kapitalistów w okre
sie przedwrześniowym, kiedy rządy sanacyjne i wyzyskiwacze nie tylko 
nie dbali o rozszerzenie i upowszechnienie oświaty, lecz przeciwnie 
wszystko robili, aby lud pracujący trzymać w niewiedzy i ciemnocie, 
umacniając w ten sposób swoje rządy i panowanie“ — oświadczył pre
mier Józef Cyrankiewicz podczas uroczystego zakończenia ogólnopolskiego 
Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy w Jasienicy Dolnej na Opoiszcayźnie.

Do wsi Jasienica Dolna przybyli 
licznie chłopi z okolicznych powia
tów, rzesze młodzieży wiejskiej, oraz 
liczne delegacje robotników śląskich 
zakładów pracy, m. in. górnicy z ko
palni „Gliwice“ i „Sośnica“, włóknia
rze z Prudnika, robotnicy cementow
ni „Groszewice“ i „Opole“, zakładów 
papierniczych w Głuchołazach oraz 
fabryki metalurgicznej w Nysie.

W uroczystości udział wzięli: pre
mier Cyrankiewicz, min. oświaty 
Skrzeszewski oraz wicemin. Jabłoń
ski, wojewoda śląsko-dąbrowski Ja- 
szczuk i sekretarz WK PZPR w Kato
wicach Machno.
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Uroczystość rozpoczęło przemowie 
nie kierownika miejscowej szkoły 
podstawowej, Paśniowskiego, który 
witając przybyłych przedstawicieli 
rządu oświadczył m. in.:

„Dziś, gdy widzimy jak rozwija 
się do nowego życia Polska Ludo
wa, Polska sprawiedliwości społecz
nej — pragnę w imieniu całego 
nauczycielstwa, biorącego udział w 
walce z analfabetyzmem zapewnić, 
że w tej pracy nie ustaniemy, do 
póki nie wyrównamy największej 
krzywdy naszego społeczeństwa, wy 
rządzonej przez ustrój kapitałistycz 
ny — dopóki nie wytępimy analfa
betyzmu.

„Dzień Zwycięstwa“ w Zw. Radzieckim
Wielkie uroczystości w Moskwie

MOSKWA (PAP). Stolica ZSRR cały Związek Radziecki wita dzień 
zwycięstwa w radosnym nastroju. We wszystkich przedsiębiorstwach in
stytucjach, uczelniach odbywają się już od kilku dni uroczyste akademie 
referaty i pogadanki, poświęcone czwartej rocznicy zwycięstwa nad hit
leryzmem.

W niedzielę we wszystkich parkach 
Moskwy odbywały się masowe zaba
wy ludowe, podczas których na dzie
siątkach zaimprowizowanych estrad 
występowały zespoły artystyczne, a 
także bohaterowie Z w. Radzieckiego, 
uczestnicy bitwy stalingradzkiej : 
szturmu na Berlin, dzielący się ze 
zgromadzonymi tłumami swymi wspo 
mnieniami wojennymi.

Z okazji święta zwycięstwa odby
wają się także również w Moskwie 
dwie wielkie imprezy sportowe — po
kaz i konkurs modeli latających oraz 
tradycyjna sztafeta o puchar dzien
nika „Wieczerniaja Moskwa“. W szta
fecie, o łącznej trasie 15.540 metrów, 
podzielonej na 30 odcinków, bierze 
udział 21 drużyn, liczących 630 za
wodników.

W parku Izmailskim odbył się w 
niedzielę wieczorem tra'dycyjny bal 
młodzieży.' Tysiące mieszkańców Mo
skwy zwiedzają muzeum Armii Czer
wonej, oglądając pamiątki i trofea z 
ostatniej wojny. Szczególną uwagę 
zwraca czerwony sztandar zwycię
stwa, zatknięty przed 4 laty przez 
żołnierzy radzieckich nad berlińskim 
Reichstagiem.

Głosy prasy radzieckie]
MOSKWA (PAP). Cała prasa ra

dziecka poświęca artykuły wstępne 
świętu zwycięstwa — czwartej rocz
nicy kapitulacji hitlerowskich Nie
miec.

„Ubiegła wojna — pisze „Prawda“ 
— była wielkim, wszechstronnym 
sprawdzianem sił materialnych i du
chowych narodu radzieckiego, wiel
kim egzaminem trwałości i potęgi ra
dzieckiego ustroju. Wykazała ona, że 
naród nasz i stworzone przezeń pań
stwo socjalistyczne, kierowane przez 
partię Lenina — Stalina, zdolne jest 
do nadzwyczajnych czynów, potrafi 
zwycięsko przejść przez najcięższe, 
najsurowsze doświadczenia“.

„Nasze sukcesy — pisze „Praw
da“ — cieszą się i napełniają otu
chą ludzi pracy, wszystkich naszych 

Amzyjaciół na całym świecie. W o- 
kresie wojny widzieli oni w Zw. Ra
dzieckim siłę, zdolną do uratowa-

nia świata od dżumy hitlerowskiej. 
Dziś masy pracujące całego świa
ta widzą w Zw. Radzieckim główną 
sił?, walczącą przeciw podżegaczom 
wojennym, główną ostoję pokoju, 
czołową siłę obozu demokratyczne
go, antyimperialistycznego“.
„Izwiestia“ przypominają słowa ge

neralissimusa Stalina z jego słynnego 
przemówienia w dniu zwycięstwa: °

„Wygranie wojny z Niemcami to 
wielkie, historyczne osiągnięcie. Lecz 
wygranie wojny nie oznacza jeszcze 
zagwarantowania trwałego pokoju ’ 
bezpieczeństwa na przyszłość. Zada
nie polega nie tylko na tym, by wy
grać wojnę, lecz i na tym, by uczy
nić niemożliwe powtórzenie się no
wej agresji i nowej wojny“.

„Narody ZSRR — piszą „Izwiestia“ 
zajęte pokojową, twórczą pracą nad 

budownictwem społeczeństwa komu
nistycznego, są życiowo zaintereso
wane w długotrwałym pokoju. Dlate
go właśnie państwo radzieckie kon
sekwentnie i usilnie walczy o pokój 
światowy“.

Wielką inicjatywę władz państwo
wych przyjmujemy z tym większą 
radością, że pracą nad rozwojem o- 
światy i kultury na Śląsku Opol
skim, nad jego rozwojem pragniemy 
dać imperialistom i podżegaczom wo
jennym jeszcze jedną odpowiedź na 
wszelkie zakusy przeciwko polskim 
granicom zachodnim“.

Zabrał następnie głos premier Jó
zef Cyrankiewicz.

(Tekst przemówienia podamy w ju
trzejszym numerze).

Z kolei przemawiała uczestniczka 
nowootwarteg-o kursu dla analfabe
tów w Jasienicy Dolnej, Janina Pion
kowa.

„Doczekaliśmy chwili, kiedy przy 
szła do nas sprawiedliwość i pomoc
na ręka władz. Będziemy się uczyć, 
będziemy pełnowartościowymi oby
watelami naszej Ludowej Polski“ 
Oklaskami przyjęli następnie ze

brani zobowiązanie nauczycielstwa i 
całego społeczeństwa powiatu nyskie
go, które jako czyn oświatowy zade
klarowało zorganizowanie 65 kursów 
dla analfabetów, przyrzekając zli
kwidować ostatecznie analfabetyzm 
na swym terenie do 1 maja 1950 r.

Tekst zobowiązania delegacja miej
scowego społeczeństwa przekazała 
premierowi Cyrankiewiczowi i mim. 
Skrzeszewskiemu.

Pierwszą część uroczystości zakoń
czyły popisy ludowych zespołów ar
tystycznych i chórów.

Z kolei premier Cyrankiewicz udał 
się do pobliskiej świetlicy ,aby wziąć 
udział w otwarciu kursu dla analfa
betów Po krótkiej uroczystości pre
mier Cyrankiewicz i minister Skrze
szewski podchodzą 'do stojących w 
ławkach uczestników kursu — prowa 
dząc z nimi serdeczną rozmowę.

Na pamiątkę otwarcia kursu wszy
scy jego uczestnicy otrzymali podręcz 
niki z autografami premiera Cyran
kiewicza i min Skrzeszewskiego.

W godzinach popołudniowych goś
cie opuścili Jasienicę.

W Krakowie
W ostatnim dniu Tygodnia Oświa

ty na ulicach Krakowa odbywał się 
masowy kolportaż prasy oraz zbiór
ka uliczna na cele oświatowe. W Su
kiennicach zorganizowano wielki kier 
masz książkowy Stoiska i kioski z 
książkami były oblężone. Wielkim po 
wodzeniem cieszyły się również wy
stawy książki i prasy.

Podobne imprezy odbywały się we 
wszystkich miastach powiatowych 
większości wsi województwa.

Na Dolnym Śląsku
Na zakończenie „Tygodnia Oświa

ty, Książki i Prasy“ odbyło się wiele

i

rozmaitych imprez we wszystkich 
miastach i wsiach Dolnego Śląska.

We Wrocławiu zorganizowano ma
sowe wycieczki na wystawy książek. 

W Łodzi
Na zakończenie Tygodnia w Łodzi 

oraz w wielu miasteczkach i wioskach 
województwa łódzkiego odbyły się 
kiermasze Książki i Prasy oraz licz
ne akademie. W dniu tym zorganizo
wano w Łodzi zabawę ludową, z któ
rej dochód przeznaczono na cele o- 
światowe. W dwunastu punktach mia 
sta czynne były kioski sprzedaży 
książek, obsługiwane przez artystów 
i literatów. Na terenie województwa 
dokonano 8 bm. otwarcia 82 
punktów bibliotecznych.

W Wielkopolsce
Na wszystkich większych 

placach miast Wielkopolski 
cje wydawnicze uruchomiły 
swymi wydawnictwami, 
pism, ukazujących się na 
Wielkopolski, 
masz ludowy.

W kiermaszu wzięły udział tysiące 
mieszkańców Poznania oraz goście, 
przybyli na Międzynarodowe Targi 
Poznańskie.

Na Pomorzu
Uroczystości i imprezy, które odby

ły się na terenie woj. pomorskiego 
na zakończenie Tygodnia Oświaty, by 
ły wspaniałą manifestacją sojuszu 
mas robotniczych i chłopskich.

Podobne uroczystości odbyły się w 
miastach i wsiada w całej Polsce.
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Redakcje 

terenie 
urządziły wielki kier-

Dzień Prasyw stolicy

cie chatki. Niżej — po-

skim.

pisy zespołów regional
nych w Parku Ujazdow-

Stalina wypełniał tłum 
ludzi, którzy grali na lo
terii, oglądali wystawy,
lecz przede wszystkim 
kupowali książki i cza
sopisma. Na zdjęciach: 
efektowny kiosk w kszta!

Aleje Ujazdowskie i Al.

300-tysiączna armia Kuomintangu - okrążona 
w prostokącie Nankin—Szanghaj—Hang-Czou—Nan-Czan 
Czang - Kai - Szekowi pozostanie tylko Formoza

NOWY JORK (Obsł. wł.). W chwili, gdy ofensywa wojsk ludowych na 
Szanghaj rozwija się w całej pełni, widać wyraźnie, że siły ludowe w do
rzeczu dolnego biegu Jang-Tse-Kiang są już bardzo bliskie osiągnięcia swe 
go, głównego obecnie celu strategicznego, jakim jest zamknięcie niefo- 
remnego prostokąta.

Granicę tego prostokąta na linii 
Szanghaj, Hang-Ozou, Nan-Czan sta
nowi linia kolejowa, prowadząca ze 
wschodu na zachód, czyli tzw. linia 
Czekiang-Kiangsi. Linia ta biegnie 
mniej więcej równolegle do górnej 
granicy prostokąta, sformowanej przez 
samą rzekę Jang-Tse-Kiang 
cinku od Kiukiang poprzez 
do Szanghaju.

W chwili obecnej wojska
panują nad całym wymienionym od 
cinkiem Jang-Tse-Kiang, a równo
cześnie trzy główne grupy ofensyw 
ne kierują się wprost na linię kole-

na od- 
Nankin

ludowe

Plany strategiczne USA i W. Brytanii 
nie pozwalają zlikwidować reżimu Franco 
Przemówienia delegatów Polski i ZSRR na Komisji Poetycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). Komisja polityczna Zgromadzenia ONZ uchwaliła 
większością głosów rezolucję, zgłoszoną przez Boliwię, Brazylię, Kolumbię 
i Peru, która zmienia dotychczasową uchwałę Zgromadzenia z r. 1947 
i zezwala członkom ONZ „według swego uznania“ uregulować stosunki 
dyplomatyczne z Hiszpanią frankisto wską. Gdyby uchwała ta zatwierdzo
na została przez plenum Zgromadzenia, oznaczałoby to praktycznie że 
członkowie ONZ mogliby skierować do Madrytu szefów misji dyploma
tycznych, odwołanych na mocy uchwały sprzed 2 lat. Wynik głosowania 
w komisji — 25 głosów za rezolucją przy 16 przeciwko i 16 wstrzymują
cych się—upoważnia jednak do przypuszczenia, że plenum rezolucji nie 
uchwaji, gdyż na plenum potrzebna jest większość 2/3 głosów, której re
zolucja w komisji nie uzyskała

Jako szczyt hipokryzji określono w 
■kołach ONZ stanowisko wielkich mo
carstw zachodnich, które, inspirując

Wystawa na ulicach Warszawy

Rzeźby Kn'twer&go Dunikowskiego cieszyły się dużym powodzeniem. Zwie- 
dzających najbardziej interesowały Głowy Wawelskie i Robotnik.

, akcję na rzecz Hiszpanii frankistow- 
i skiej, wołały dokonać tego manewru 
za pośrednictwem mniejszych państw, 
a same powstrzymały się od głosowa
nia.

Jednocześnie komisja polityczna 
Zgromadzenia większością głosów od 
rzuciła wniosek polski w sprawie 
Hiszpanii frankistowskiej.

Glosowania były poprzedzone dy
skusją, w którei doszło do polemiki 
delegata Polski, dra Suchego, z opo
nentami.

Delegat polski stwierdził, że prze
mówienia delegatów USA i W. Bry
tanii niczym nie wykazały, że nie
słuszne były — jak twierdzili ci mów 
cy — oskarżenia, że ich kraje utrzy
mują żywe stosunki polityczne, go
spodarcze i wojskowe z Franco.

„Obecna polityka brytyjska wo
bec Franco — oświadczył delegat 
polski — jest kontynuacją polityki 
nieinterwencji Chamberlaina, a co 
się tyczy St. Zjednoczonych, to za
przeczyły one, by posiadały umowę 
wojskową z Franco, lecz — zapytu
je delegat polski — po cóż odbywa 
się pielgrzymka generała amerykan 
skiego do Madrytu i dla kogo zbu
dowano w Hiszpanii, nie posiada
jącej lotnictwa, 76 lotnisk wojsko
wych?“

Na zakończenie swego przemówie
nia dr Suchy cytował listy Franco do 
Hitlera, znalezione w Niemczech i za
wierające wyrazy entuzjazmu Fran
co dla wodza narodowego socjalizmu.

Od uchwały w sprawie Franco— 
oświadczył delegat polski — zależy, 
czy ONZ pójdzie naprzód, czy też 
cofnie się w swym rozwoju.
W dyskusji przemawiał również de

legat radziecki, Gromyko, który wy
stąpił w obronie rezolucji polskiej. 
Polemizując z rezolucją 4 państw po
łudniowo - amerykańskich, Gromyko 
powołał się na doświadczenia ZSRR 
z tzw. „niebieską dywizją“ franki- 
stowską. która walczyła przeciwko 
armii radzieckiej.

Gromyko przytoczył liczne fakty, 
świadczące o szerokiej pomocy e- 
konomiczno-politycznej USA i W. 
Brytanii na rzecz reżimu faszystów 
skiego. Hiszpania przekształcana 
jest w kolonię wojskową USA i W. 
Brytanii, a hiszpańskie życie gospo
darcze podporządkowuje się inte
resom monopoli amerykańskich.
Koła rządzące USA i W. Brytanii 

snują daleko idące plany strategicz
ne w stosunku do Hiszpanii i do ca
łego Półwyspu Pirenejskiego. Fakty 
te wskazują niezbicie, że St. Zjedno
czone i W. Brytania postawiły sobie 
za cel niedopuszczenie do likwidacji 
faszystowskiego reżimu Franco.

Zadaniem ONZ jest położenie 
kresu tej polityce popierania reżi
mów faszystowskich, uprawianej 
coraz to wyraźniej przez agresyw
ne kola niektórych państw.
Ostre przemówienie przeciwko re

żimowi Franco wygłosił również de
legat Guatemali — Carlos Garcia 
Bauer, który potępił ten reżim jako 
„produkt faszyzmu“

jową Czekiang-Kiangsi, która zosta 
ła już kilkakrotnie przerwana na 
odcinku północno - wschodnim.
Pierwsza z tych grup ofensywnych 

wyszła z punktów, leżących po obu 
stronach Nankinu i zajęła Hangczou, 
odcinając Szanghaj od reszty Chin na 
cjonalistycznych Druga grupa ofen
sywna, której podstawą wyjściową 
był o'dcinek Jang-Tse-Kiang od Wuhu 
do Anking, kieruje się wprost na li
nię kolejową Czekiang-Kiangsi, zdo
bywając po drodze szereg miast.

Najdalej na południe wreszcie do
tarła trzecia grupa, która wyszła z od 
cinka Jang-Tse między Anking i 
Kiukiang i posuwając się wschodnią 
stroną jeziora Pojang, zajęła miasto 
Loping, zagraża.iac bezpośrednio Nan 
czangowi.

Wobec stałego posuwania się 
wojsk ludowych w szybkim tempie 
na południe, przecięcie linii kolejo
wej w rejonie Hangczou — Nan- 
czang jest prawdopodobnie kwestią 
godzin.
Na terytorium omawianego prosto

kąta znajdowała się 300-tysięczna ar
mia kuomintangowska. Poważny od
setek tej armii został wzięty do nie
woli. Oddziały, które nie zostały wy
cofane dalej na południe, z chwilą ob 
sadzenia przez wojska ludowe linii

Czekiang-Kiangsi, będą całkowicie &■ 
krążone bez żadnej drogi odwrot-u.

Według przewidywań obserwatorów 
zagranicznych, po zakończeniu tej ar 
peracji dalsza ofensywa chińskiej ar 
mii'ludowej na .terenach południowo- 
wschodnich pójdzie prawdopodobnie 
w kierunkach: 1) prowincji Fukien, a 
zwłaszcza portu Amoy, oddzielonego 
od Formozy tylko cieśniną; 2) Kan
tonu — stolicy prowincji Kwantung, 
gdzie przebywają resztki kuomintan- 
gowśkiego rządu. Sądzi się przy tym, 
że podjęcie ofensywy na Kanton nie 
rozpocznie się prawdopodobnie przed 
zlikwidowaniem oporu wojsk kuo- 
mintangowskich na środkowym bie
gu Jang-Tse, to jest w rejonie Han
kou — Wuczang. Siły Kuomintangu 
w tym rejonie mają, wynosić ok. 300 
tysięcy. Na czele ich stoi gen. Pai- 
Czung-Hsi.

Gen. kuomintangowski Pal jest po
dobno przygotowany do ewakuacji 
Hankou, magazyny zaopatrzeniowe je 
go armii są już przeniesione do miej
scowości Czang-Sza w prowincji Hu- 

■ ' i z
li-

nan, o kilkaset mil na oołudnie. 
Czang-Sza prowadzi bezpośrednia 
nia kolejowa do Kantonu.

Z chwilą opanowania przez 
mię ludową trójkąta Hankou 
Szanghaj — Kanton — wszelkie 
rżenia Kuomintangu o stawieniu 
oporu siłom ludowym w Chinach 
kontynentalnych skończą się nieod
wołalnie, a Czang-Kai-Szekowi po
zostanie tylko Formoza, na którei 
przebywa on obecnie.

ar-

ma
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Szykany władz brytyjskich
tuobec dyrektora sekretariatu FIAPP

HAMBURG (PAP). Na uroczystoś
ciach ku czci ofiar reżimu hitlerow
skiego, które odbywają się w Ham
burgu • odczytane list Edwarda Ko
walskiego dyrektora sekretariatu ge
neralnego FIAPP, stwierdzający m. 
inn.:

— Przybyłem do Berlina, aby w 
imieniu Komitetu Wykonawczego 
FIAPP wziąć udział w Hamburgu 
w wielkiej manifestacji byłych więź
niów obozów hitlerowskich. Nies'ety, 
spełnienie mojej misji stało się nie 
możliwe wobec kategorycznej odmowy

i ze strony brytyjskich władz wojsko
wych udzielenia mi wizy wjazdowej 
na teren okupacji brytyjskiej.

Jestem przekonany, że miliony b. 
więźniów politycznych, zorganizowa
ne w FIAPP, a wraz z nimi ci wszys
cy, którzy miłują pokój i dążą wol 
ności i sprawiedliwości społecznej, 
będą oburzeni tym niezrozumiałym 
zakazem. Jest rzeczą wręcz niepoję
tą, że przedstawicielowi FIAPP nie 
zezwolono skłonić głowy przr świę
tymi popiołami ofiar hitlerowskiego 
barbarzyństwa.

Głębokie rozdźwięki wśród krajów marshallowskich
Wymiana szwajcarsko-francuska zawieszona

PARYŻ (PAP). „L'Humanite“, oma
wiając zachodnią „współpracę“ go
spodarczą, pisze:

„15 kwietnia zostały zerwane pert
raktacje handlowe między Francją a 
Szwajcarią. 1 maja zawieszono cał
ko vicie wymianę .owarową między 
obu krajami. Trzeba podkreślić, że 
oba kraje są członkami Organizacji 
Europejskiej Współpracy Gospodar
czej, utworzonej w ramach planu Mar 
shalla. Pertraktacje handlowe francu- 
sko-belgijskie również znajdują się 
w bardzo trudnej fazie

Unia celna państw Beneluxu, kló-

rą min Schuman pragnie imitować, 
projektując unię celną francusko-wło 
ską nie ma szans utrzymania się ze 
względu na upośledzenie Holandii przy 
wymianie towarowej.

Londyn i Waszyngton konkurują 
coraz ostrzej na rynku argentyńskim. 
Anglia miała otrzymy >/ać 
Argentyny w zamian 
przemysłowe, które 
tychczas sprowadzała 
czonych Waszyngton 
się tej umowie, która ___
skutku i w rezultacie racje mięsne w 
Anglii zostały zmniejszone".

mięso z 
za produkty 

Argentyna do
zę St Zjedno- 

przeciwstawil 
nie doszła do

„Narody ZSRR są życiowo zainteresowane w długotrwałym pokoju“



Str. 2 ŻYCIA

Cała Warszawa wzięła udział w Kiermaszu
KSIĄŻKI-NAJWIĘKSZA Z ATRAKCJI

Opór Clay’a uniemożliwiał 
porozumienie w skrawie Berlina 
Artykuł w dzienniku angielskim

Zabawy i imprezy artystyczne w parkach
cieszyły się zasłużonym powodzeniem atlas

Po raz pierwszy w Polsce prasa obchodziła swoje święto. Tysiące ludzi 
wzięły udział w wielkim kiermaszu, zorganizowanym w Warszawie 
wzdłuż al. Ujazdowskich i al. Stalina z okazji tego dnia. Kiermasz stał 

rzecz oświaty, książki i prasy.

Autografy na książkach
Szczególnym powodzeniem 

się kioski, w których sprzedają swe 
książki znani autorzy. Podchodzimy 
do Michała Rusinka, składa on auto
graf na książce, którą podsuwa mu 
jakaś czarnowłosa pensjonarka.

— Ogromne jiest zainteresowanie 
powieścią. Charakterystyczne, że czy 
telnicy nie kupują książek „na oko“, 
lecz przedtem uważnie je przegląda 
ją. Wydaje mi się, że dzisiejtsza im. 
preza zwerbuje wielu nowych czy
telników. Pęd do kupowania książek 
napawa nas wszystkich prawdziwą ra 
dością i otuchą.

Bodaj najpracowici&j spędził dzień 
Jan Parando-wski. Zajmował on 
zresztą oddzielne stoisko. Tłok do 
okolą osoby znanego pisarza był tak 
wielki, że nie mogliśmy się doń do 
cisnąć.
Sie so taksę
^wstanie

Jan Brzechwa jest niepocieszony. 
Witając Erenburga razem 
literatami, spóźnił się na 
W tym czasie sprzedano 
wszystkie jego książki.

— „Nie mam już co podpisywać — 
skarży się, gdy go pytamy, jak idzie 

i sprzedaż. — Chciałem rozdawać auto 
grafy Kraszewskiego na jego książ
kach, przeszkodził mi jedynie brak 
brody. Pocieszyły mnie jednak dwie 
małe dziewczynki, które przyszły i 
recytowały mi moje wiersze.

Wokół kiosku „Czytelnika“ ruch 
olbrzymi. — Nie liczyliśmy na taką 
frekwencję — mówi p. Kazimierz 
Szmjdel, kierownik działu księgar
skiego Instytutu Wydawniczego Czy 
tętnika. — W południe zabrakło ksią 
żek. Wyciągnęliśmy z domu dwóch 
magazynierów, żeby przynieśli nowy 
zapas. Największe powodzenie mają 
książki Gałczyńskiego. A literatura 
piękna narówni z książkami społecz
no-politycznymi. Obroty w kioskach 
wahajią się od 15 do 100 tys. zł. 
Ogromne wzięcie ma Narodowe Wy 
danie Dzieł Mickiewicza. Wpłynęło 
już ok. 1000 subskrypcji.

Od godziny 13 zaczęły się występy 
artystów. Na zaimprowizowanej sce
nie wystąpili „Syreniarze“. W Parku 
Ujazdowskim, atrakcji co niemiara. 
Oprócz produkcji artystycznych moż
na się szczerze uśmiać, patrząc na 
dzieciarnię jeżdżącą na osiołkach z 
warszawskiego. ZOO, lub oglądając 
kukły podżegaczy wojennych ustawio 
ne na jednym z trawników.

Najwięcej ludzi zgromadziło się 
jednak wokół parkietu, na którym od
bywały się popisy taneczne. Młodzie
żowe zespoły ludowe przy dźwiękach 
własnych orkiestr popisywały się 
dziarskimi „przodkami“, „trojakami“ 
i odwrotnością pierwszych, których 
ze zrozumiałych względów nazwać po 
imieniu niepodobna. Parkiet udekoro
wany był różnorokolorowymi balonika 
mi. Widzowie obiegli go tak ściśle, 
że niesposób było dostać się do ogro
dzenia. Operatorzy Filmu Polskiego 
i fotoreporterzy robili zdjęcia z da
chu samochodu.

Wiele osób zainteresowanych pięk
nymi stoiskami i doskonałymi wystę
pami artystów, zrezygnowało nawet 
z obiadów w domu i, aprowizując się 
na miejscu żywnością rozwożoną 
przez wozy PGH, pozostało do popo
łudnia.

Po południu, mimo silnej konkuren
cji w postaci meczu piłki nożnej i 
wyścigów konnych — na kiermaszu 
zgromadziło się jeszcze więcej pu
bliczności. O godz. 16 otwarły się że
lazne podwoje Łazienek, wpuszcza-

się prawdziwą manifestacją stolicy na
Impreza wypadła bez zarzutu. Za 

równo strona organizacyjna j,ak i 
propagandowa zasługują na najwyż
szą pochwałę. Zawiodła jedynie po
goda, jtednak ani zimny wiatr, wzno 
szący tumany kurzu, ani dokuczliwy 
chłód nie zraziły ludzi, gromadzą
cych się wokół gustownych stoisk i 
kiosków, które sprzedały w tym dniu 
tysiące książek, broszur i czasopism. 
Obroty niektórych kiosków sięgały 
dziesiątków i setek tysięcy złotych.

Mimo że na kiermaszu odbywały 
się występy artystów i zabawy i lo 
terie i sprzedaż książek, impreza nie 
miała w sobie nic jarmarcznego, nic 
co mogłoby schlebiać niewybrednym 
gustom. Cechowały ją smak arty
styczny, kultura i pomysłowość.

Wzdłuż barwnych stoisk
Pomiędzy kwitnącymi kasztanami 

w Alejach i w Parku Ujazdowskim 
krążył od samego rana odświętny 
tłum ludzi. Od zielonych drzew i 
trawników barwnymi plamami odci
nały się kolorowe stoiska, czerwone 
transparenty, b.ałe daszki kiosków i 
wielobarwne parasole. Z głośników 
umieszczonych na drzewach i słu
pach płynęły dźwięki melodii ludo 
wych, nadawanych przez Polskie Ra 
dio. Gazeciarze roznosili specjalne nu 
męry „Dodatku Nadzwyczajnego“ wy 
puszczonego z okazji Dnia Prasy. 
Ruch, wrzawa i muzyka.

Idąc Al. Ujazdowskimi od strony 
Belwederu spotyka się pierwszy 
kiosk Instytutu Chopinowskiego, zbu 
dawany w kształcie chaty wiejskiej, 
krytej słoimą.Na słomianej pięciolinii 
klucz wiolinowy i nuty.

Dalej rozlokowało się Muzeum Na
rodowe z wystawami rzeźb Xawere 
go Dunikowskiego, ustawionych na 
tle białych ekranów.

W oszklonych gablotkach ekspona
ty sztuki ludowej — wycinanki, haf 
ty i ceramika. Dobór i rozmieszczę 
nie odznaczają się wyjątkowym 
smakiem. Tuż za nimi stoiska po
święcone pamięci Mickiewicza i Sło
wackiego: brązowe odlewy pomni
ków, popiersia i fotografie wieszczów. 
Na białej tablicy cytaty z wierszy 
Puszkina o Mickiewiczu. Obok — 
kiosk sprzedający dzieła poetów.

Stąd zaczynają się już stoiska wy 
dawnictw: RSW „Prasa“, Spółdzielni 
„Książka i Wiedza“, „Czytelnik“ i 
innych. Zadziwia pomysłowość w roz 
mieszezeniu wydawnictw. Książki wi 
szą i stoją, całe półki umocowane, 
na skomplikowanych rusztowaniach 
wśród kolorowych daszków, wstążek 
i chorągiewek, podsuwają pod oczy 
frapujące tytuły, okładki i nagłów
ki.

Kiosk „Trybuny Ludu“ od góry 
do dołu wyklejony różnojęzycznymi 
gazetami partii robotniczych całego 
świata. Nad stoiskami z literaturą 
dziecięcą wznoszą się dowcipne syl 
wetki zwierząt. Wpoprzek alei po
między drzewami widnieją transpa
renty. Cyfry mówią: „W roku 1938 
wydano 16,508.600 książek, w roku 
1949 — 69.000.000 książek“. „W roku 
1939 — 1 dziennik na 32 obywateli, 
w roku 1949 — 1 dziennik na 6 oby 
wateli“.

Ruch kołowy na całej trasie kier 
maszu wstrzymany. Jezdnia Al. Uja
zdowskich pomalowana jest w kolo 
rowe pasy, poprzetykane barwnymi 
kwiatami. Na asfalcie wielki napis: 
„Analfabetyzm wróg postępu“. Nad 
ulicą unoszą się grona baloników, 
podtrzymujących kolorowe wstęgi.

Plac na Rozdrożu zajęło Polskie Ra 
dio, które wystawiło 2 wysokie masz
ty antenowe.

i

cieszą

z innymi 
kiermasz, 
ze stolika

jąc początkowo ty lico za zaproszenia
mi, a potem i bez zaproszeń, wszyst
kich odwiedzaj acych’kiermasz.

Było tu atrakcji co niemiara. W 
ogródku-kawiami łazienkowskiej od
bywał się okolicznościowy podwieczo
rek przy mikrofonie, transmitowany 
przez Polskie Radio. W teatrze na wy
spie koncertowali artyści i zespół 
Ludowego Teatru Muzycznego, który 
wystawił „Skalmierzanki“, a przed 
Pomarańczarnią popisywały się śpie
wem i tańcami ludowe zespoły świe
tlicowe.

Najwięcej ludzi zgromadziło się 
przy teatrze na wyspie, obsiadając gę
sto wspaniały amfiteatr, a nawet 
wdrapując się na pobliskie rzeźby. 
Spokojna tafla stawu doskonale od
bijała głosy artystów.

Ale i występy zespołów ludowych 
cieszyły się niemniejszym powodze
niem. Najwięcej oklasków zbierały 
pełne temperamentu hołubce w gó
ralskich tańcach „zbójnickich“.

Zabawa ludowa w Parka
W sąsiednim Parku Ujazdowskim 

odbywała się w tym czasie zabawa lu
dowa. Na tym samym parkiecie, na 
którym rano tańczyły zespoły ludo
we, a potem dzieci — teraz zabawiali 
się dorośli. Amatorów tańca było bar
dzo wielu. Bawiono się, tańczono, 
śpiewano w bezstroskim, wesołym na 
stroju.

A na placu Na Rozdrożu koncer
towali nadal „syreniacy“, przeplatając 
lirykę humorem i satyrą. Nie prze
szkadzało to, że niewielka estrada — 
jaką była platforma samochodu — u- 
trudniała wid' ialność: słychać było 
wszędzie. Rozlokov/ane gęsto megafo-- 
ny przenosiły śpiew i recytacje wzdłuż 
całej trasy kiermaszu.

Mimo późnej pory wielbiciele 
książek byli niestrudzeni. Przechodzili 
cd kiosku do kiosku, wertując i zaku
pując okazyjnie wartościowe egzem
plarze. A było z czego wybrać: me
dyk mógł znaleźć książkę z zakresu 
swego zawodu w stoisku wydawnictw 
medycznych, inżynier w efektownym 
kiosku Nacz. Organizacji Technicznej, 
muzyk, w stoiskach wydawnictw mu- 
zycznych itd. itd.

Książki oś 20
Ale oczywiście tak samo jak i rano 

największym pokupem cieszyły się 
książki z dziedziny literatury pięk
nej. Wiele osób ściągało do siebie 
stoisko wydawnictwa Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, gdzie można było 
zaopatrzyć się w doskonale wydane 
książki rosyjskie po niezwykle ni
skich cenach, bo od 20 do 500 zł za

egzemplarz. Tak np. wspaniały 
anatomiczny kosztował tylko 500 zł.

Również bratnia Czechosłowacja 
wystawiła stoisko z książkami w ję- 
eysku czeskim, które cieszyły się du
żym zainteresowaniem.

Kiermasz zwiedził również wybit
ny publicysta i literat radziecki Ilia 
Erenburg w towarzystwie J. Borejszy 
Wystrzały

Ok. godziny 19, włos na którym 
od rana wisiała niepewna pogoda, ze
rwał się ostatecznie i spadł deszcz 
Publiczność stopniała, ale nie wseyszy 
zrezygnowali z dalszych kiermaszo
wych cudów. Duża część osób pozo
stała chroniąc się pod drzewami i o- 
czekując na zapowiadane sztuczne 
ognie.

O zmroku fontanna fajerwerków 
wystrzelona w górę, rozbita we wspa
niałe żyrandole opadające tysiącem 
iskier do dołu — obwieściła Warsza
wie o końcu uroczystości związanych 
z „Dniem Prasy“

•ä»
Dorobek ubiegłej niedzieli nie da 

się zmierzyć ilością imprez lub sprze 
danych książek. Był to wzór zabawy, 
stanowiącej zarazem WIELKĄ SZKO 
ŁĘ KULTURALNĄ DLA UCZE3TNI 
KÓW — impreza, jakiej jeszcze nie 
mieliśmy.
'należy w pełni wyzyskać 

JEJ DOŚWIADCZENIE. NA JEJ WZO 
RZE TRZEBA OPRZEĆ ORGANIZA 
CJĘ DNI WYPOCZYNKOWYCH LUD 
NOSCI PRACUJĄCEJ STOLICY I 
CAŁEGO KRAJU.

BERLIN (PAP). Prasa berlińska 
cytuje artykuł dziennika angielskie 
go „Daily Express“, który pisząc 
o gubernatorze amerykańskim w 
Niemczech gen. Ciay'n stwierdza, iż 
ma on objąć po powrocie do St. Z e 
dnoczonych prezesurę koncernu sa 
mochodowego „General-Motors“.

„Daily Express“ charakteryzuje 
gen. Clay'a jako człowieka poryw
czego. nerwowego i wybuchowego, 
który niejednokrotnie miał już os;.re 
scys.e z gubernatorem brytyjskim 
gen. Robertsonem, wykazującym wo
bec swego amerykańskiego partnera 
duże opanowanie i spokój.

Tylko przez upór i niecierpli
wość gen. Clay‘a — stwierdza da-

lej dziennik angielski — nie można 
znaleźć dotychczas rozwiązania kry 
zysu berlińskiego. W czasie obrad, 
które toczyły się we wrześniu ub.r. 
nad tą sprawą gen. Clay przeciw
stawił się prowadzeniu dalszych 
pertraktacji, rzucił ołówek na stół 
o opuścił zebranie.

Ustąpienie ges. Koeniga
BERLIN (PAP). Z kól francuskiego 

zarządu wojskowego donoszą o możli-b 
wości zmiany na stanowisku guberna" • 
tora strefy francuskiej w Niemczech, 
podobno ustąpienie obecnego guberna 
tora — gen. Koeniga 
jeszcze w ciągu bm.

«JJKCBS«-------------

ma nastąpić

Książka, myśl i świadomość ludzka są silniejsze od bomb atomowych 
Oświadczenie llii Erenburga

Pisarz radziecki, Ilia 
przebywający przejazdem

Erenburg, 
w Warsza

wie, w rozmowie z przedstawicielem 
PAP podzielił się swymi wrażeniami 
z Kongresu Pokoju w Paryżu.

„Byłam świadkiem wielu wielkich 
dni Paryża, ale szczególnie wyrył 
się w mojej pamięci wielki wiec na 
stadionie Buffalo. Po wielu prze
mówieniach usłyszeliśmy jeszcze je
den głos — głos narodu francuskie
go, który oświadczył donośnie i sta
nowczo, że r. 1949 nie jest r. 1939“.
O znaczeniu rozwoju kultury i o- 

światy dla wzmocnienia frontu poko
ju i postępu, pisarz radziecki powie
dział:

„Czytanie to twórczość. Rzetelny 
cayteiinlk twórczo uzupełnia treść 
książki swoim doświadczeniem ży
ciowym, fantazją i własnym życiem 
duchowym. Tworzenie miiionów ta
kich czytelników — to rozszerzanie 
i kontynuowanie kultury narodo
wej, to wielki wkład w ogólnoludzki 
postęp.
Jestem szczęśliwy, że znalazłem 

się w Warszawie w dniach, które na
ród polski poświęcił propagandzie 
wartości najcenniejszych, tj. propa
gandzie postępowej myśli ludzkiej i 
słowa. Nasi polscy przyjaciele rozu
mieją tak samo ja# lny, że książka, 
twórcza myśl i świadomość ludzką są 
silniejsze od bomby atomowej“.

OSZCZĘDZAMY
wykorzystując
ODPADKI

Przemówienie Wallace'a w 
6 punktów projektu porozumienia

MOSKWA (PAP). Agencja Tass w korespondencji z Waszyngtonu po'- 
daje streszczenie deklaracji Henry WaJlace'a na posiedzeniu komisji 
spraw z:\granicznych Senatu USA. W deklaracji tej Wallace poddał ostrej 
krytyce pakt atlantycki.

„Pakt ten — mówił m. in. Henry
Wallace — nie jest instrumentem o- 
brony, lecz sojuszem o agresywnym 
charakterze. Omija on ONZ i jawnie 
narusza Kartę Narodów Zjednoczo
nych. Odbiera (Kongresowi prawo wy 
powiadania wojny i przekazuje to 
prawo w ręce sztabu wojskowego 
znajdującego się w odległości 3 ty- 

, sięcy mil od siedziby naszego rządu.
„Pakt atlantycki staje się narzę

dziem ingerencji w sprawy wewnątrz 
ne Europy. Dzieli on świat na dwa 
zbrojne obozy i tworzy bazy militar
ne na granicach ZSRR, co stanowi 
akt .prowokacji.

„Nadszedł czas zastąpienia poli
tyki wojennej polityką pokojową, 
która przywróci płaszezyisrę jedno
ści wielkich mocarstw w ONZ i 
pewni konstruktywny pokój. 
„Proponuję — ciągnął mówca 

' aby komisja powstrzymała się 
! przyjęcia jakiejkolwiek decyzji 
| sprawie paktu atlantyckiego do 
i kończenia konferencji ministrów 

1 spraw zagranicznych.

za-

od 
w 

za-

„Jeżeli nasz rząd pragnie szcze
rze pck&jowego uregulowania sto
sunków ze Zw. Radzieckim w niez
miernie ważnej sprawie Niemiec, 
powinniśmy przyjść do Zw. Ra
dzieckiego z pokojową propozycją 
szczerych roramów, a nie z mieczem 
w postaci paktu atlantyckiego“. 
Kończąc swe przemówienie. Wal

lace powiedział:
„Dla osiągnięcia pokoju potrze

ba kompromisu i pojednawczości 
'obu stron. Żaden rząd, który pra
gnie szczerze służyć swemu naro
dowi, nie może odmówić rozpatrzę 
nia warunków pokoju. Wysuwanr 
znów jako podstawę takich roko 
wań główne purJkty, na których 
można oprzeć porozumienie bez 
składania w ofierze jakichkolwiek 
bądź amerykańskich zasad lub inte
resów:

Senacie USA
zbrojeń i pozwoliłaby poświęcić ener
gię i zasoby na produkcję pokojową; 6 wreszcie utworzenie międzynaro

dowego organu odbudowy i roz
woju przy ONZ dla stworzenia wy
dajnej ekonomicznie jednolitej Euro
py bez barier między Wschodem a 
Zachodem oraz dla przyczynienia się 
do swobodnego rozwoju zacofanych 
pod względem przemysłowym krajów 
Azji, Ameryki Łacińskiej i Afryki.

Pomnik 
bohaterów radzieckich 
w Berlinie

BERLIN (PAP). W Berlinie, w par
ku dzielnicy Treptow, odsłonięty zo 
stał w niedzielę monumentalny pom
nik na cmentarzu bohaterów żołnierzy 
radzieckich, którzy padli przed 4 laty 
w walkach o zdobycie Berlina.

Odsłonięcia porr ńka dokonał ko
mendant radziecki Berlina — gen. 
Kotikow.

»Dodatek Nadzwyczajny« 8 gazetna "Dzień Prasy"

M 99
Dla uczczenia „Dnia Prasy“ redak

cje pism warszawskich wydały współ 
ny „Dodatek Nadzwyczajny“. Tytuł 
Dodatku ozdobiły winiety 8 pism co
dziennych stolicy. Dodatek poza we
zwaniem na imprezy zawierał artykuł 
Szeląga — Imieniny Prasy, pełne hu
moru wspomnienie Wiecha o wymie
rającym klanie gazeciarzy — „Zawie
szenie broni na ulicy Wroniej“, zjadli 
wą satyrę na prasę amerykańską

Marka Twaina — „Jak redagowałem 
dziennik w Tennesee“. Dobrą próbkę 
gwary dziennikarskiej znajdujemy w 
felietonie J. Rosa i J. Gembickiego 
„Dialogi redakcyjne“. Poza tym felie
ton Strączka „Dziennikarz“ i zabaw
na parodia powieści niejakiego Sem- 
perita p.t. „Servus Niuśka“ pióra Mag 
d. 'sny Samozwaniec.

Numer- ilustrowali Zaruba 1 J. 
Karcz.

1 zawarcie układu, który stworzył
by jednolite i demokratyczne 

Niemcy, poświęcające swe wysiłki 
dziełu pokoju i pozbawione potencja
łu wojennego;

2 porozumienie o niemieszaniu się 
do spraw wewnętrznych innych 

krajów;

3 zgoda obu stron na wyrzeczenie 
się wszystkich baz vzojskowych w 

innych krajach, będących członkami 
ONZ, oraz zaprzestanie eksportu bro
ni do innych krajów;

przywrócenie nieograniczonego 
“ handlu oraz wprowadzenie wol
nego ruchu obywateli i przywrócenie 
wolnej wymiany kulturalnej i nau
kowej między obu krajami;
KZ powszechna redukcja zbrojeń, któ- 
** ra wyzwoliłaby życie gospqdarcze 
całego światą od ciężaru produkcji

Ponad milion osób 
zwiedziło MTP

POZNAŃ. (Tel. wł.). 7 brn. zwiedzi
ło MTP ponad sto tysięcy osób i ok. 
stu wycieczek.

8 bm. przewinęło się przez teren 
Targów ok. 200 tys. zwiedzających i 
128 wycieczek. IIgść zwiedzających 
przekroczyła, już liczbę miliona osób.

Poseł Szwecji w Warszawie, p. Goe- 
sta Engzell, po zwiedzeniu MTP, o- 
świadczył m. in. przedstawicielowi 
PAP:

„Z wielkim zainteresowaniem zwie
dziłem stoiska polskie, świadczące o 
wielkim potencjale polskiego przemy
słu i możliwościach handlowych wa
szego kraju. Wielkie wrażenie uczy
niły na mnie zwłaszcza bogate eks- 
ponaty przemysłu włókienniczego o- 
raz przemysłu ciężkiego“.

SKRZYDŁO DEDALA

Gdy wybuchła wojna, gdy Gabrysiewicz uciekł z kolegami do 
formujących się Legionów i dostał się właśnie pod bezpośrednie do
wództwo Bąka — sądził, że znalazł się właśnie tam, gdzie znaleźć się 
pragnął. Nie rozmyślał zresztą — będąc już w szeregach — zbyt dłu
go. Wspólne z dowódcą uwielbienie dla komendanta, rozkazy i kry- 
jąca się za marsowym obliczem „dziadka“ tajemnica — od razu wy
starczyły Gabrysiewiczowi za całą ideologię. Hasła socjalistyczne, któ
re na ławce szkolnej tak podniecały jego romantyczną wyobraźnię, 
wyparowały niepostrzeżenie jak woda.

Ale w sposób ostateczny sprawa się wyjaśniła znacznie później. 
Dopiero w roku dwudziestym szóstym i w latach następnych. Szyb
ko awansujący w hierąrchi wojskowej i państwowej Bąk-Gawędz- 
ki stał się jednym z najgorliwszych wykonawców zdemaskowanego 
programu politycznego „komendanta“, który poprzez złamanie lewicy 
i sojusz z magnaterią przemysłową i obszarniczą utwierdził dyktaturę 
wojskową. A gardził szczególnie tym, z czego wyrósł. Umierając zaś, 
zostawił kraj w rękach swych generałów i pułkowników, niegdyś od
ważnych zamachowców i dzielnych potem dowódców legionowych plu
tonów, następnie ślepo posłusznych pretorianów „wodza“, teraz zaś — 
bezpodstawnie pewnych siebie realizatorów jego testamentu, wiodącego 

kraj ku katastrofie. Naiwnych nieuków, na których jedni mężowie stanu 
Europy patrzą z bezgranicznym zdumieniem, a drudzy zacierają ręce.

— Teraz — pomyślał Gabrysiewicz, skrupulatnie gasząc papiero
sa i od dawna już z taką samą pewnością siebie jak inni nie rozu
miejąc niczego — teraz tworzymy świadomie i ze spokojem prawdzi
wą wielkość Polski.

Zgrzytnęły gwałtownie hamulce i dyrektor Ligi Morskiej i Kolo
nialnej stuknął głową o szybę.

— Do diabła ciężkiego — zaklął, poprawiając przekrzywiony ka
pelusz.

Szofer przywrócił maszynie poprzednią szybkość. Mijali ulicę Pu
ławską. Za nimi pozostał kilkunastoletni chłopak, zbyt apatyczny aby 

•się przestraszyć, z wielką futryną okienną na zgiętych plecach, ob
szarpany i gruźliczo wychudły — przyszłość narodu.

— Podjazł pod same koła. Aż mnie pot oblał — zamamrotał szo
fer. — I to taka biedota.

— Biedota! Nie bój się o niego. To cwaniaki. Niech się cieszy, że 
w ogóle chodzi jeszcze luzem. Trzeba było widzieć jak za nami spoj- 
izał. To komunista od urodzenia.

— Może i komunista — mruknął szofer bezbarwnie. A potem 
w milczeniu już i rygorystycznie zatrzymał wóz przed willą Gabry- 
siewicza na Mokotowie.

— Ten pan, co miał przyjść, czeka już od godziny — oznajmiła 
pokojówka, gdy Gabrysiewicz zdejmował w przedpokoju płaszcz i ka
pelusz. Przedpokój był obszerny, ale zestawienie elektrycznego ko
minka z trofeami myśliwskimi nie wróżyły niczego dobrego. I taki 
też był cały dom: niby wygodny, lecz urządzony z nowoczesnością 
tandetną w smaku, z nowoczesnością ó\^zesnych amerykańskich fil
mów. Gabrysiewicz — bezdzietny wdowiec — mieszkał tu w zasadzie 
sam ze swą służbą.

— Aha, czńka, zupełnie zapomniałem o nim — skrzywił się nie
chętnie. Skrzywił s;ę i westchnął zarazem. Znowu interesant. — 

Niech jeszcze poczeka parę minut. Proszę mu powiedzieć, że już 
jestem.

Gdy potem, przebrany w bonżurkę, wszedł do salonu — czekający 
człowiek stał poza okrągłym szklanym stolikiem, między fotelami 
z niklu i rogóżki. Był tu człowiek młody, starannie ubrany i fascynu
jąco przystojny ze swą wypomadowaną fryzurą i szafirowymi oczyma.

— To pan telefonował do mnie dziś rano? Niech pan siada. Mim 
czasu bardzo niewiele. Słucham. Nie zapamiętałem pańskiego na
zwiska.

V

Gabrysiewcz wiedział z kim mówi. Ale wybrał ten ton suchy 
i zwięzły, ton dyrektorski, aby nie było żadnej wątpliwości, kto w tej 
rozmowie jest i pozostanie stroną dominującą.

— Moje nazwisko jest Odrowąż, imię Stefan, jestem studentem 
prawa — wyrecytował młpd} cłowiek spokojnie, ale nie bez lekkiej 
ironii w głosie, która od razu zirytowała Gabrysiewicza.

— Słucham — powtórzył zimno.— Jeden z moich przyjaciół w bar
do pochlebny sposób mówił mi o panu. Dlatego tc na pańską prośbę 
znalazłem z trudem chwilę czasu. O cóż to chodzi?

— Chodzi o powiedzenie sobie nawzajem prawdy.
— Jakiej znowu prawdy?
— Tej, której wy nie macie odwagi postawić jasno i wyraźnie. 

Tej właśnie, któią owijacie v/ bawełnę.
Gabrysiewicz spąsowiał. Wyprostował się w fotelu tak, jak gdyby 

chciał wstać i wyrzucić beze elr.ego młokosa- za drzwi.
— Kto „my“? O co panu chodzi? Krótko. — I Gabrysiewicz, hamu

jąc wzburzenie, ostentacyjnie spojrzał na zegarek.
— Chodzi o to, że par? widuje się często z generałem Bąkiem-Ga- 

wędzkim, jest pan z nim w bliskim kontakcie. Przychodzę pana pro
sić, aby pan na podstawie referencji, jakie pan ma o mnie, oraz na 
podstawie dzisiejszej rozmowy powiedział mu o nas w taki sposób, 
aby go skłonić do spotkania się z naszymi przedstawicielami. Jest to 
polityk, któremu coraz bardziej ufamy.

‘d c. n.)

Juliusz
Żuławski

Nadszedł c?as zastąpienia polityki wojennej — polityka pokojową
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Darwin, Mickiewicz, Zolaw wykazie ksiąg zakazanych

Kiedy przegląda się „Index liibro- 
rum prohibitorum“ — spis książek, 
których nie wolno drukować, rozpo
wszechniać i czytać pod groźbą eks
komuniki, uderzają przede wszystkim 
daty największego nasilenia działal
ności cenzury watykańskiej, Daty te 
grupują się wokół trzech okresów: 
Odrodzenia, Oświecenia i Rewolucji 
Francuskiej oraz Wiosny Ludów. Czy 
jest to jedynie dzieło przypadku?

Indeksy obejmują kilka tysięcy po 
zycji. Wśród nich spotyka się dzieła, 
które weszły do skarbca ogólnoludz
kiego dorobku kulturalnego. W przed
mowie do indeksu z roku 1938 czyta
my, iż intencją spisu jest pomóc 
wiernym w walce „z mocami piekiel
nymi“. Po zapoznaniu się z indeksa
mi stwierdzić można, że do owych 
„piekielnych mocy“ kościół zalicza 
przede wszystkim to, co godzi w jego 
ziemską władzę i doczesną potęgę.

W OBRONIE TRONU
Indeksy chronią bodaj mniej sku

tecznie dogmaty wiary, aniżeli papie
ski tron. „Decreta generalia de pro- 
hibitione et censura librorum“ do 
ksiąg zakazanych zaliczają zarówno 
te, które występują przeciw istnie
niu Boga, jak i te, które szkodzą hie
rarchii kościelnej.
i Lecz to drugie wydaje się waż

niejsze. Pierwsze dzieła, zakazane 
350 lat temu, w większości były 
»demaskowaniem jej polityki.
Motyw walki o władzę polityczną 

powtarza się niezmiennie na kartach 
' wszystkich indeksów. Wyrazem tej 
walki jest sojusz z reakcyjną władzą 
świecką wtedy, kiedy 
średnio zabezpiecza 
ścioła.

Oto jeden z wielu historycznych 
przykładów: na teologa francuskiego 
Bossueta nałożono ekskomunikę za 
niewielką pracę „Projekt odpowiedzi 
arcybiskupowi d‘Embrum“. Nie spot
kała się natomiast z potępieniem in
na jego książka, groźniejsza dla wia
ry — „Polityka wyprowadzona z Pi
sma Świętego“, gdzie Bossuet porów-

władza ta po- 
przywileje ko-

nywa monarchę do Chrystusa i kró
lów nazywa bogami na ziemi. „Bo
giem“ bowiem była wówczas uległa 
dynastia katolicka.

KAŻDY GENIUSZ — WROGIEM
Indeksy jednak mają nie tylko 

bezpośrednio chronić pozycję kościo
ła, ale również zabezpieczać jego 
przyszłość. Dlatego właśnie cenzura 
watykańska tak żywo działała w okre 
sach największego postępu i rozkwi
tu myśli ludzkiej. Pozzwolić swobod
nie myśleć, to znaczy tracić rząd 
dusz, tracić miliony stronników, o- 
słabiać doczesną potęgę kościoła. To 
też prawo kanoniczne nie omieszkało 
dodać do przepisu o cenzurze, iż nie
bezpieczne są i te dzieła, które mówią' 
o wszelkich „nowych odkryciach“.

Wyklęto zgodnie z tą zasadą genial 
nych myślicieli, filozofów, uczonych. 
Indeksy wymieniają dzieła Bergsona, 
Berkeleya, Comte‘a, DAlemberta, 
Darwina, Descartes‘a, Diderota, Fou
riera, Hobbesa, Kanta, Laroussa, Mic
kiewicza, Milla, Montaigne, Montes
quieu, Mora, Pascala, Rousseau, Saint 
Simona, Spinozy, Woltera, do niedaw
na wymieniały — Kopernika.

W indeksach figurują encyklope
die, słowniki. Lecz nauka nie tylko 
wydaj e się stolicy apostolskiej nie
bezpieczna. Nie tylko ona wyzwala 
ludzi z pęt ciemnoty i zacofania. Do 
ąpisu dołączono arcydzieła literatury 
pięknej i poezji: Balzaca, Berangera, 
Flauberta, France'a, Heinego, Vic.to- 
ra, Hugo, La Fofntaine'a. Stendhala, 
Zolę. Ekskomunika grozi nie tylko za 
czytanie, ale nawet za posiadanie tych 
książek w domu.

OBOWIĄZEK DENUNCJACJI
Niegdyś konsekwencją ekskomuni

ki było palenie na stosie. Niszczono 
dzieło razem z ich autorem. Z bie
giem czasu represje musiały osłab
nąć. Kościół mimo swej zazdrośnie i 
wszelkimi środkami strzeżonej potę
gi nie zdołał opanować sił poznaw
czych człowieka, jego głodu prawdy 
i światła. Zawodzi prawo „De denun-

tiatione pravorum librorum“, które 
nakazuje każdemu wiernemu donosić 
o „bezbożnych książkach“ nuncju
szom, legatom papieskim, ordynariu
szom diecezji, rektorom uczelni ka
tolickich.

Hu katolików umie dziś zdać so
bie sprawę, że czytając tak głęboko 
ludzkie książki, jak „Nędznicy“ Victo
re Hugo albo „Komedia ludzka" Bal
zaca ■— popełnia grzech? Ilu jest re
ktorów 1 profesorów uczelni katoli-

ckich, wyznaczonych do smutnej roli 
szpiegów kultury i sztuki, którzy wrzu 
cą w ogień dzieła Kartezjusza lub 
Woltera?

Indeksy straciły moc nad ludźmi. 
Coraz mniej jest ślepych stronników 
którzy z siekierami, i widłami — jak 
przed sulejowską plebanią — rzucą 
się na ludzi nauki i sztuki. I nale
ży zrobić wszystko, aby nie było ich 
wcale.

Barbara Olszewska

Na zdjęciu karta tytułowa „Indeksu“. Wśród prac zabronionych widnieje 
również Mickiewiczowski „Kurs literatury słowiańskiej“, zanotowany w 
„Indeksie“ p. t. „L'eglise officialle et le mesjanisme“ (kościół oficjalny 

i mesjanizm).

Opera Warszawska
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STRASZNY DWÓR. Opera w 4 
akiach z prologiem'Stanisława Mo
niuszki do tekstu Jana Chęcińskie 
go. Przygotował muzycznie Mieczy
sław Mierzejewski. Dyrygent — Zy 
gmunt Latoszewski. Inscenizacja i 
reżyseria — Wiktor Bregy. Balet- 
mistrz — Leon Wójcikowski.
Każda premiera Opery Warszaw

skiej powinna być oceniana jako wy
darzenie kulturalne o dużym znacze
niu, jako jeszcze jeden stopień w od
budowie życia kulturalnego stolicy. 
Wystawienie „Strasznego dworu“ za
sługuje ponadto na podkreślenie z 
dwóch jeszcze względów: jest to pier
wsze bodaj od chwili wyzwolenia 
„wielkie“ przedstawienie operowe w 
Warszawie (jeżeli nie liczyć gościn
nych występów oper poznańskiej i 
•śląskiej), a poza tym należy pamię
tać, że „Straszny dwór“ jest najbar
dziej narodową w charakterze obok 
„Halki“ i najpopularniejszą operą pol
ską.

Wokalnie „Straszny dwór" w Ope
rze Warszawskiej przygotowany zo
stał bardzo starannie. Z wykonaw
ców partii solowych należy wymie
nić na pierwszych miejscach Alinę 
Bolechowską (Hanna), Bolesława Jan 
kowskiego (Miecznik), Michała Szop- 
skiego (Stefan) 1 Edwarda Pawlaka 
(Skołuba). Bolechowską ujmuje prze
de wszystkim prostotą i bezpośrednio 
ścią interpretacji zarówno śpiewa
czej, jak i aktorskiej. Szopski, może 
slabszv jako aktor, głosowo wypadł 
bardzo dobrze. Artysta ten powinien 
jeszcze p-opracować nad poprawnością 
i wyrazistością dykcji. Bez zarzutu 
wypadli Jankowski i Pawlak. Z od
twórców pozostałych ról zasługują na 
wyróżnienie Robert Sauk (Zbigniew),

Robotnicy -
hut i fabryk

Zjednoczone Zakłady Metali Nieże
laznych wysunęły w ostatnich mie
siącach kilkunastu robotników na kie 
rownicze stanowiska.

Ślusarz Ryszard La-bus mianowany 
został dyrektorem, huty „Silesia“. Za 
zasługi został odznaczony srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Hutnik Stanisław Gregorczyk mia
nowany został dyrektorem huty „Wi- 
zów". Za zasługi położone przy uru
chomieniu i organizowaniu zakładów 
hutniczych „Trzebinia“ odznaczony zo 
stał złotym Krzyżem Zasługi.

dyrektorami
Dyrektorem zakładów hutniczych 

„Trzebinia“ mianowany został robot
nik tych zakładów, Władysław Nowo- 
ryta.

Znany działacz robotniczy, Włady
sław Rejdych, mianowany został dy
rektorem zakładu przetwórczego „Le
na“ na Dolnym Śląsku.

Do 1 bm. w oddziale gdyńskim 
„Portorob“ wysunięto na odpowie
dzialne stanowiska, względnie prze
niesiono do pracy umysłowej'96 ro
botników. Dyrektorem oddziału jest 
robotnik portowy.

Uroczyste obchody
Dniu Hutnika“W „

8 bm. odbyły się we wszystkich hu
tach i zakładach pracy, podległych 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Hutniczego, doroczne uroczystości, 
związane z „Dniem hutnika“.

W dniu tym odbyły eię uroczyste 
akademie z udziałem świetlicowych 
zespołów artystycznych.

W sprawozdaniach, złożonych pod
czas akademii .przez przedstawicieli 
dyrekcji, rad zakładowych i komite
tów PZPR, dokonano podsumowania 
prac, związanych z przedterminowym 
wykonaniem planów produkcyjnych, 
wykonaniem zobowiązań oszczędno
ściowych i rozwojem współzawodnic
twa pracy.

Podczas uroczystych akademii po
nad 1500 jubilatów hutnictwa otrzy
mało premie w wysckości średniej o- 
koło 15.000 zł za 25-, 35- i 40-letnią 
pracę. Ponadto około 1000 przodow
nikom. pracy wręczono odznaki i le
gitymacje .przodownika pracy oraz na
grody rzeczowe w postaci radioapa
ratów, kuponów ubraniowych, butów 
itp.

Po akademiach hutnicy zasiedli do 
wspólnych posiłków w swoich zakła
dach pracy. Popołudnie i wieczór 8 
maja wypełniły zabawy i festyny w 
parkach, świetlicach i salach związ
kowych.

J

DOBRY, ODDANY, MĄDRY PRZYJACIEL

TO „Biblioteka w prenumeracie,.

PRASA WE WSZYSTKICH JĘZYKACH
w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki

Leopold Grzegorzewski (trudna i nie
wdzięczna rola Damazego), Janina Hu 
pertowa (Częśnikowa) i Jadwiga 
Kłcsówna (Jadwiga).

Bardzo ważną rolę odgrywa w 
„Strasznym dworze“ chór. Moniusz
ko wykorzystuje go w sposób bardzo 
urozmaicony, bądź w całości bądź 
dzieląc go na części (chór męski w 
prologu, chór żeński na początku ak
tu II); w scenach o zacięciu grotes
kowym chór traktowany jest polifo
nicznie i imitacyjnie, co wymaga od 
wykonawców dużej muzykalności i 
kultury muzycznej. Chór Opery War 
szewskiej na ogół sprostał swoim za
daniom, był jednak stanowczo za ci
chy. Zwłaszcza w prologu był on za
głuszony przez orkiestrę. Zarzut ten 
odnosi się zresztą do całego przedsta
wienia. Stonowanie orkiestpr, złago
dzenie siły brzmienia, szczególnie bla
chy i perkusji wydaje się konieczne.

Reżyser przedstawienia trzymał się 
tradycyjnego ujęcia opery Moniuszki, 
ujęcia operowo - realistycznego; do 
tego stylu nagiął konsekwentnie tak
że stronę dekoracyjną i baletową. Po 
została więc cała nienaturalność, cała 
sztuczność i konwencjonalna umow
ność gry aktorskiej, to wszystko co 
razi dzisiejszego widza 1 słuchacza 
operowego. Bezsprzeczną zaletą reży
serii było uruchomienie chórów, któ
re nie tylko śpiewały, lecz także gra 
ły, wypełniały w sposób przemyślany 
i celowy przestrzeń sceniczną.

Balet w akcie IV nieco chaotyczny 
w układzie i wykonaniu. Być może 
zawiniła tu ciasnota sceny, sztucznie 
zwężonej przez nieodpowiednio , za
projektowaną dekorację. Efekty świe 
tlne nieuzasadnione i nieprzekonywu 
jące (A.

Jest w Warszawie KLUB, którego 
członkiem może być każdy mieszka
niec i każdy gość stolicy. Klub ten 
nie pobiera ani wpisowego, ani opłat 
członkowskich. Nie domaga się wypeł 
niania kwestionariuszów. Nie obcho
dzi go rok, miejsce urodzenia i na
zwisko przybysza. Nikt nie sprawdza 
legitymacji.

Ktokolwiek do tego klubu przycho
dzi — automatycznie korzysta z praw 
członkowskich. W pięknym, niemal 
luksusowym lokalu, na obszernych 
stoiskach wyłożone są wszelkiego ro
dzaju, we wszystkich niemal języ
kach świata — dzienniki i czasopis
ma. Nie pytany o nic przez nikogo 
przybysz — wybiera to, co go intere
suje, zasiada w wygodnym fotelu 
przy stole — i czyta.

Kub ten mieści się w Warszawie 
na Placu Unii Lubelskiej przy zbie
gu z Bagatelą i nosi nazwę Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książki.

ARSENAŁ BRONI W WALCE 
O POSTĘP

Klub postawił sobie zadanie zgru
powania organów prasowych rewolu 
cyjnej myśli świata robotniczego. Ze | 
wszystkich krajów, we wszystkich ję 
zykach, w najprzeróżniejszych dzie
dzinach: od dzienników o treści wszech 
stronnej poprzez tygodniki typu 
magazynowego, aż do wysoce wyspe
cjalizowanych, naukowych czasopism. 
Zawierają one, przynoszą codzień, co 
tydzień, co miesiąc nowy ładunek 
myśli twórczej, oddanej na użytek 
codziennego życia po to, aby zmienić 
je na lepsze.

Nie dla celów wystawowych, nie po 
to, by pochwalić się bogactwem wy
dawnictw, opasujących dziś treścią re 
wolucyjną cały świat, zgromadzono w 
tym jedynym w swoim rodzaju Klu
bie setki czasopism. Mają one włą
czyć czytelnika w wielki prąd prze
mian, w obraz międzynarodowego ru
chu zdarzeń, walk i wysiłków myśli1 
ku przeobrażeniu form pracy, życia, 
utrojów społeczno - politycznych.

Na stoiskach, pod małymi flagami 
państw, określającymi przynależność

leżących pod nimi czasopism, znajdu
je się — można by powiedzieć — bo
gaty arsenał pokojowej broni w wal
ce o postęp, o lepsze jutro świata.

POTĘGA PRASY RADZIECKIEJ
Na czele tego potężnego zbioru cza

sopism idzie prasa radziecka, z impo 
nującą cyfrą dwustu siedmiu dzien
ników i czasopism. Uderza bogactwo 
specjalności, rozmiary poszczególnych 
czasopism, rozległość tematu, różno
rodność języków.

Oglądamy pismo „Wiadomości Naj 
wyższej Rady ZSRR“ w językach ro
syjskim, ukraińskim, azerbejdżań- 
skim, ormiańskim, białoruskim, gru
zińskim. turkmeńskim, uzbeckim, ta- 

r

dnie: od ilustrowanych bogato, wyda
nych ozdobnie, do skromnej szaty wy 
dawnictw naukowych. Wszystkie ra
zem, w potężnej liczbie 188 czasopism 
stanowią wielkiej wagi współczynnik 
w szerzeniu oświaty, wiedzy, kultury,

Dział ekonomii, socjologii, polityki 
reprezentowany jest w Klubie przez 
23 pozycje. M. in. „Planowa gospo
darka“, „Słowianie“, Dziennik Aka
demii Nauk ZSRR, Problemy historii, 
Problemy filozofii itd.

W dziale geologii znajdujemy trzy 
pozycje. W dziale nauk przyrodni
czych — matematyki,fizyki i chemii — 
32 czasopisma. Niektóre mają charak
ter ściśle naukowy, inne — popular
no-naukowy, obliczone na szersze ma-

dżyckim, kazachskim, kirgiskim, fiń
skim, mołdawskim, litewskim, łotew
skim, estońskim.

Prasa codzienna reprezentowana 
jest przez 19 pozycji, wśród nich 
prócz dzienników zwykłego typu są 
też dzienniki młodzieżowe (Pionier
ska Prawda np.), sportowe, rolnicze, 
nauczycielskie itd.

Periodyki, sklasyfikowane w 10 
działach, przedstawiają się różnoro-

Upowszechnienie oświaty w demokracjach ludowych

ciemnoty, upowszechnienia wiedzy 1 Kultury.

SMUTNE DZIEDZICTWO
Dorobek ten został wywalczony 

w rekordowym tempie przez kraje, 
które przed wojną nalaiały w Euro
pie do najbardziej zacofanych i za
niedbanych pod względem kultural
nym. Dopiero ustrój demokracji lu
dowej, dopiero nowe stosunki go
spodarcze otworzyły zaryglowane do 
tychczas bramy oświaty.

Przykładem smutnego dziedzictwa, 
pozostawionego przez rządy i ustro
je przedwojenne, może byc Rumu
nia, w którei więcej niż połowa lud 
ności (51 proc.) nie umiała czytać 
ani pisać, lub Albania, w której 
analfabeci stanowili 83 proc. (!) lud
ności.

Dzisiaj, po kilku zaledwie latach, 
ilość analfabetów w Rumunii spa
dła o 29 proc., a w pięciu tysiącach 
szkół najniższego stopnia kształcą 
się dorośli, rozpoczynając od nauki 
czytan’a i pisania

W Bułgarii zredukowano w ciągu 
czterech ostatnich lat liczbę anal
fabetów o 16 proc., podczas gdy w 
latach 1920 — 1944 spadek analfa
betyzmu wynosił 1 proc.

W porównaniu z rokiem 1938 — 
liczba szkół w Albanii wzrosła obec 
nie trzykrotnie. W ciągu kilku po
wojennych lat nauczono w tym kra
ju mającym milion ludności czytać 
i pisać ponad 110.000 analfabetów, 
a liczba uczniów i studentów wzro
sła o 108.000. Dopiero po wojnie 
powstały w Albanii wyższe uczelnie. 
W Bułgarii, która przed wojną mia
ła jedyny uniwersytet w Sofii, są 
dzisiaj cztery uniwersytety, a liczba 
uczniów szkół średnich wzrosła 
o 100 proc.

Aby wiedza stała się własnością 
ogółu, aby hasło .kultura dla mas“ 
nie było czczym frazesem, kraje de
mokracji ludoweji musiały przede 
wszystkim zdemokratyzować dotych
czasowy system szkolnictwa 1 prze- 

i prowadzić reformę nauczania.

Zapewniono dostęp do szkół śred
nich i wyższych w pierwszym rzę_ 
dzie dzieciom robotników i chłopów. 
By zrealizować te zadania, trzeba 
było wybudować wiele nowych szkół, 
zwłaszcza w ośrodkach przemysło
wych i na wsi (w malutkiej Alba
nii wybudowano 1247 nowych szkół 
podstawowych, na 
wyszkolić kadry 
cieli, wydrukować 
ki szkolne.

Aby zapewnić 
dzieciom robotników i chłopów trze, 
ba było stworzyć odpowiednie wa
runki materialne; a więc zakładać 
bursy (Węgry przewidują w planie 
pięcioletnim budowę nowych „kole
giów ludowych“, w których miesz
kać i uczyć się będzie ponad 38.000 
młodzieży), ustanawiać stypendia, 
uruchamiać stołówki studenckie.

Dalszym krokiem do zdemokraty
zowania nauki — była reforma nau
czania. W kilku krajach przedłulżono 
obowiązek uczenia się z czterech do 
siedmiu i ośmiu lat wyeliminowano 
z dotychczasowych programów szkol
nych wiele zbędnego balastu, przy
stosowano program do potrzeb ży
cia i potrzeb gospodarki narodowej, 
kładąc przede wszystkim nacisk na 
szkolenie kadr technicznych.

Kraje demokracji ludowej w 
swych pięcioletnich planach go

Węgrzech — 4847) 
nowych nauczy- 
tanie podrgczni-

dostęp do szkół

spodarceych przewidują realizację 
.śmiałego hasła: „ani jednego anal
fabety, ani jednego dziecka potoa 
szkołą". )

Demokracje ludowe ustaliły rów 
nież wytyczne systematycznej o- 
światy pozaszkolnej, wciągając dó 
tej akcji całą inteligencję postę
pową, a zwłaszcza artystów: I
Powstają domy kultury w miastach 1 

wioskach (w Rumunii 300 na wsi, a 80 w 
stolicy); zagęszcza się coraz bardziej sieć 
bibliotek i czytelni (w Bułgarii same tylko 
związki zawodowe prowadzą 3000 biblio
tek, a w ośrodkach wiejskich liczba bi
bliotek wynosi 6000); objazdowe zespoły 
teatralne docierają do najdalszych wiosek 
(w Czechosłowacji przy Ministerstwie Rol
nictwa powstał teatr, wysyłający dwanaś
cie zespołów artystycznych do wiosek, 
których ludność nie przekracza 2W0; w 
Bułgarii istnieje 3580 zespołów teatral
nych): objazdowe pokazy filmowe, odczy
ty, koncerty, ruchome wystawy sztuk 
plastycznych zdobywają coraz liczniejszych 
widzów i słuchaczy; coraz bogatsza dzia
łalność wydawnicza uwzględnia potrzebę 
dostarczania ludziom pracującym taniej, 
dobrej książki (w Rumunii wydawnictwa 
Partii Robotniczej wydały w roku 1948 
ponad 14 milionów tomów, a związki za
wodowe — ponad dwa miliony); wzrasta
ją nakłady pism codziennych 1 czasopism 
(w Bukareszcie — prasa codzienna ma 
.nakład półtora miliona egzemplarzy, nie 
licząc dzienników i pism prowincjonal
nych); elektryfikacja i radlofonizacja wsi 
zajmują jedno z pierwszych miejsc w pla
nach gospodarczych; (na Węgrzech plan 
pięcioletni przewiduje elektryfikację dal
szych 1590 wsi).

Oto drogi, jiakiml kraje demokracji 
ludowej realizują wielkie zadanie 
upowszechnienia kultury.

9y czytelników. W dziale tym trzeba 
wspomnieć o paru choćby wydawnic
twach, a więc: Wiadomości astrono
miczne, Zoologiczne, Etnografia. 
Postępy Biologii, Biuletyn Akademii 
Nauk ZSRR.

Dział Techniki, Przemysłu i Budów’ 
nictwa obejmuje 28 pozycji, w ich 
liczbie: Mechanizacja w budownic
twie, Laboratoria fabryczne, Materia 
ły ogniotrwałe itd.

Trzy czasopisma reprezentują dzia
ły transportu i komunikacji. Siedem
naście czasopism specjalnych po
święconych jest zagadnieniom rolni
czym, leśnictwu, weterynarii, gospo
darce rybnej.

W dwudziestu trzech periodykach 
możemy zaznajomić się z zagadnie
niami medycyny, biologii, fizjologii.

Zagadnienia kultury (sztuka, kry- 
tyka, literatura piękna, bibliografia) 
znajdziemy w 17 periodykach, z któ
rych bodaj wszystkie mają szeroki 
zasięg międzynarodowy, jak: Ogo- 
niok, Krokodyl, Sztuka, Znamia, Te
atr itd.

Sprawy młodzieży zawarte są w 9 
czasopismach, wydawanych ze szcze
gólną dbałością o kształcący dobór 
treści w 9ensie ideowym, naukowym, 
kulturalnym.

Wreszcie — sprawom wychowania i 
pedagogii poświęcono 17 pozycji.

Nadto — znajdujemy na stoiskach 
Klubu czasopisma radzieckie, wyda
wane w językach obcych: angielskim, 
francuskim, hiszpańskim i niemiec
kim.

PRASA DWUDZIESTU PAŃSTW 
Z OBU PÓŁKUL

Bogato reprezentowana jest w KLU 
BIE prasa polska, codzienna i perio
dyczna.

W prasie 20 państw obu pólkuii re
prezentowanej w Klubie prowadzi 
największą liczbę wydawnictw Cze
chosłowacja. W sumie — 20 dzienni
ków 1 czasopism: wielki dziennik .Ru

de Pravo“, pięknie wydane, arty
stycznie ilustrowane tygodniki i mie 
slęczniki.

Francja w 15 pozycjach wydawni
czych prezentuje m. in. dziennik 
,,L‘Humanite“(ludzkość), o oświatowym 
obiegu dwumiesięcznik La Ęensee 
(myśl) i miesięcznik Europę, miesięcz 
nik Dćmocratie Nouvelle, w którym 
znaleźć można przegląd polityczny 
całego świata itd.

Jest reprezentowana prasa angiel
ska (3 pozycje), austriacka (6 pozy
cji), Stanów Zjednoczonych (3), bel
gijska (2), Bułgarska (4), duńska (3), 
hiszpańska (2), holenderska (6), luk
semburska (1), niemiecka (16 pozycji), 
norweska (2), rumuńska (9), szwaj
carska (3), szwedzka (2), , węgierska 
(1), włoska (10). Jest nadto'prasa ma- 
lajska i hinduska w rodzimych języ
kach, jest także jeden dziennik pań- 
S[wa Izrael w języku hebrajskim.

TAKICH KLUBÓW BĘDZIE 
WIĘCEJ

Zajmujemy się w tej chwii tylko 
częścią działalności Klubu, mianowi
cie — otwartą dla wszystkich czytel 
nią. Klub poza tym prowadzi sprze
daż czasopism: wszystko to, co' jest 
do czytania, jest też i na sprzedaż. I 
odwrotnie: wszystko, co klub ma na 
sprzedaż, znajduje się też i w czy
telni.

Klub otwarty jest przez pełnych 12 
godzin w dni powszednie, od 9 rano 
do 9 wieczorem, a w niedziele — od 
1 po południu do 9 wieczorem. Moż
na przeczytać, notować, pracować 
przy stoliku dowolnie. Jest cisza. Jest 
na żądanie kawa czarna.
W działalności swej klub przewidu 

je tworzenie filii, tak samo zorgani
zowanych, w większych miastach 
kraju. Już czynne są kluby w Lodzi 
i Wrocławiu. W najbliższym czasie 
dwie filie otrzymać ma Warszawa: 
Żoliborz i śródmieście, a nadto —• 
Gdańsk, Kraków, Katowice i Poznań.

Czytelnicy Klubu przy placu Unii 
Lubelskiej rekrutują się ze wszyst
kich warstw społecznych i z różnych 
kategorii wieku. Stali bywalcy — to 
naukowcy, profesorowie, dziennika
rze, działacze polityczni, młodzież

•— Czytelnia a nie kawiarnia.
O tym szczególe dyskretnie przypomi- 
net. rozmownym gościom klubu po
wyższy rysunek, umieszczony pod 

szkłem spodków.
szkona, oraz. . dzieci. Przy stolikach 
nierzadko zasiadają malcy i odcyfro
wują obrazki.

Największym powodzeniem wśród 
malców cieszy się włoskie czasopismo 
ilustrowane, które zamieszcza cieka
wie pomyślane opowiadania obraz
kowe.

Obsługa w dziale czytelniczym — 
fachowa, uprzejma, uczynna. Chętnie 
udziela informacji, rad, służy wska
zówkami orientacyjnymi po gąszczu 
dzienników i czasopism.

M

Postęp na indeksie
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Sfr. ?>, ŻYCIE

W gminnej Komisji Oświatowej

Rzeczyca Suchawalczy o szkolę
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nie tylko tam, gdzie dotąd nie było szkól kwitł na wsi analfabetyzm. 
Jeszcze smutniejszym zjawiskiem byt analfabetyzm powrotny w groma
dach -i gminach, gdzie istniały t. zw. jedndklasówki, których uczniowie, nie 
mając następnie przez lata sposobności ani do czytania, ani do dalszej 
nauki, zapominali łatwo to, czego ich nauczył nauczyciel w ciągu 4 lat.

Dlatego też Min. Oświaty równolegle z akcją likwidowania punktów 
bezszkolnych prowadzi akcję likwidowania szkół o 1 nauczycielu, przy czym, 
w pierwszym etapie, taśm gdzie nie ma dostatecznej ilości dzieci, aby stwo
rzyć szkołę I-klas ową, szkoły się komasuje, nauczyciele zostaną przerzuceni 
do szkół pełnych, a dzieci „rozparcelowane“ pomiędzy szkoły okoliczne.

Zrozumiale, że akcja taka nie może być przeprowadzana odgórnie i że w każdym pojedynczym wypadku decydujący głos należy do „terenu“, 
że decyzję czy likwidować szkołę czy ją „upełnoklasowić“ musi opiniować 
Gminna Rada Narodowa.

że ta decyzja nie zawsze jest 
■gromad w po-wiecie sandomierskim.

Dwikozy, w maju.
W maleńkim pokoiku, w którym 

urzęduje wójt gminy Dwikozy jest 
tak "ciasno, że później przybywający 
tłoczą się przy ścianie. Po podniece
niu. obecnych widać, że na dzisiej
szym posiedzeniu Gminnej Komisji 
Oświatowej decydowane będą jakieś 
bardzo ważne sprawy. Poza kierowni 
kami szkół i sołtysami zainteresowa
nych gromad — mimo pełnego biegu 
pilnych robót w polu — przybyły kil
kuosobowe delegacje miejscowych go
spodarzy. Podniecenie jeszcze wzra
sta, gdy na posiedzeniu nieoczekiwa
nie zjawia się przewodniczący Wojew. 
Rady Narodowej w towarzystwie 
przewodniczącego Pow. Rady Narodo 
wej i starosty powiatowego.

Spokojni są tylko nauczyciele,, któ
rzy wiedzą najlepiej, że Min. Oświa
ty nie dopuści do „ukrzywdzenia“ 
żadnego dziecka w wieku szkolnym...

Przewodniczący Gminnej Komisji 
Oświatowej kierownik miejscowej 
szkoły St. Krakowiak odczytuje po
rządek dzienny posiedzenia: w zwią
zku z likwidacją „jedsioklasówek“ 
GKO ma zadecydować, czy dwie ist
niejące w gminie szkoły o 1 nauczy
cielu w Górach Wysokich i Rzeczy
cy Suchej uda się „upełnoklasowić“, 
czy też należy je zlikwidować, stwa
rzając na ich miejsce przedszkola. 
Dalej Komisja ma się zająć zaplano
waniem rozbudowy sieci szkolnej na 
przyszły rok i omówić potrzeby szkół 
^uż istniejących.

NAJPIERW ODBUDOWANO 
SZKOŁĘ

Mówią Góry Wysokie. Ażeby zro
zumieć dlaczego cała delegacja Gór, 
z osiadłym na miejscu od 20 lat kie
rownikiem szkoły L. Żubrem i mło
dym sołtysem Janem Kordakiem, tak 
gorąco protestuje przeciwko możliwo 
ści zlikwidowania istniejącej tam 
szkoły trzeba wiedzieć, że wieś leżą
ca w pasie przyczółkowym była w 
czasie wojny kompletnie zniszczona. 
Dopiero w tym roku ostatni jej miesz 
kańcy wyszli z bunkrów. Zanim jed
nak zlikwidowano bunkry i szałasy, 
już wspólnym gromadzkim wysił
kiem odremontowano dwie izby w 
wypalonym byłym budynku b. Kasy 
Stefczyka na szkołę. Toteż Szkoła jest 
chlubą całej wsi.

Górzanie bardzo logicznie wywo
dzą, że „szkołę ich“ należy upełno- 
klasowić. Sołtys wyciąga z kieszeni 
motno postrzępionego płaszcza -woj
skowego plik papierów związanych 
sznurkiem i dokumentuje swoje wy
wody nieodpartymi argumentami. 
Widać starannie przygotowali się Gó
rzanie „do walki“ w gminie: dzieci z 
Gór nie mogłyby chodzić do innej 
szkoły, gdyż do jednej z nich z dwu 
najbliższych przechodzić trzeba przez 
tor kolejowy, a do drugiej, leżącej 
niemal naprzeciwko wsi po drugiej 
stronie rzeki, trzeba iść przez bardzo 
odległy most.

prosta, widać na przykładzie dwóch

Wprawdzie Góry Wysokie nie mają 
obecnie takiej liczby dzieci, która by 
usprawiedliwiała prośbę o drugiego 
nauczyciela i stworzenie wyższych 
klas, aż do 7 włącznie, ale można po
radzić na to w prosty sposób — już 
to Góry uradziły między sobą: przy
łączyć do nich dzieci ze wsi Kichary. 
Leży ona wprawdzie w innej gminie, 
ale dzieciom jest do Gór bliżej.

Przewodniczący WRN Jan Bąk po
trząsa siwą czupryną z wyraźną sym 
patią dla zapalczywego wójta, który 
w międzyczasie roztacza przed zebra
nymi projekt wyremontowania dwóch 
dalszych sal w budynku Kasy Stef- 
czyka i zaczyna już budować miesz
kanie dla drugiego nauczyciela na 
półpiętrze, gdy z racji swego urzędu 
najrealniej na rzeczy patrzący sekre
tarz gminy Józef Cendrowsiki gasi za
pał Górzan prozaicznym pytaniem: 
za jakie pieniądze Górzanie chcą re
montować dalsze sale szkolne? Kasa 
gminna jest pusta, na gminę liczyć 
nie można...

PO 200 ZŁ. OD HEKTARA
Zanim skończył, już sołtys z Gór 

mnie w ręku papierek, na którym 
widnieją dwa rzędy trochę koślawych 
podpisów i z dumą odczytuje: „jedno
myślną uchwałę całej gromady, że 
wszyscy jej mieszkańcy opodatkowu
ją się po 200 zł od hektara na koszty 
związane z remontem 
szkolnych“, co razem 
wie 100 tys. zł!

Tym razem żachnął 
szepcze sekretarzowi gminy do ucha, 
że na te dobrowolne zobowiązania 
nie można tak bardzo liczyć, że wpły 
nie najwyżej 70 proc, zadeklarowanej 
sumy, bo wieś bardzo zniszczona i że 
remont będzie chyba kosztować wię
cej niż 100 tysięcy?

Zaczynają się wielogodzinne, żmud 
ne obliczenia, targi z gminą o pomoc, 
na próżno przewodniczący WRN usi
łuje naprowadzić Komisję na obrady 
o szerszym zakresie — planowanie 
sieci szkolnej na przyszłość; zebrani 
jednomyślnie uchwalają w tym celu 
zebrać się ponownie w przyszłym ty
godniu, a dzisiaj skończyć tę sprawę, 
która jest najpilniejszą, najbardziej 
palącą.

Staje wreszcie na tym, że Górza
nie dadzą pracę i zapłacą połowę 
kosztów remontu, a resztę pokryje 
gmina przy pomocy kredytów Wy
działu Powiatowego. Mieszkańcy 
Gór promienieją, tylko po zatro
skanej twarzy sołtysa widać, że dla 
niego dopiero teraz zaczyna się naj 
cięższa praca. Czuje cm jeszcze w; 
kościach ciężar worków z wapnem 
i ciężar cegieł, których sam naj
więcej się nadźwigał przy remoncie 
pierwszych dwóch sal...

W RZECZYCY JEST TYLKO
40 DZIECI

Mieszkańcy Rzeczycy Suchej, któ
rzy orientują się z przebiegu dotych-

czasowej dyskusji, że sprawa ich stoi 
gorzej, bo we wsi jest tylko 40 dzieci, 
a do stworzenia szkoły pełnoklaso- 
wej potrzeba ich 90 — przechodzą z 
miejsca do ataku frontalnego.

To prawda, że dzieci jest mało, ale 
nawet do najbliższej szkoły w Dwi
kozach jest 4 km. A choć Rzeczyca 
nazywa się Sucha, to na wiosnę i na 
jesieni dorosły z trudem przejdzie po 
błotnistej drodze (tłusta loessowa zie 
mia sandomierska ma bardzo rzadką 
sieć dróg bitych), a o zorganizowaniu 
dojazdu mowy być nie może, bo w 
całej wsi jest tylko 12 koni, w czasie 
roztopów 'trzeba po parze zaprzęgać 
i zresztą w co dzieciaki ubrać, gdy 
jadą do szkoły w innej wsi, przecież 
wieś zniszczona, biedna...

— Nasi ojcowie sami przez lata 
tę szkołę budowali, wydzielili z 
własnych gruntów razem 2 ha — 
przekonuje zebranych jeden z 
gospodarzy — a teraz chcecie, żeby 
nasze dzieci do szkoły nie chodziły?

Bo my do Dwikoz ich nie wyśie- 
my, niech siedzą w domu — koń
czy w zdenerwowaniu, czując wi
dać, że tego mówić nie powinien.
Nie pomaga perswazja, że właśnie 

przedszkole obecnie im potrzebniej
sze, bo mają więcej dzieci w wieku 
przedszkolnym, niż szkolnym, że dzie
ci do szkoły i tak będą chodziły, bo 
muszą chodzić, a- z czasem i w Rze
czycy stanie szkoła 7-mio a może 
11-klasowa. Tu trzeba decyzjt, która 
zresztą jest oczywista. Tylko, że dro
ga do Rzeczycy jest naprawdę- nie' 
do przebycia, więc jak dzieciarnię do 
szkoły dostarczyć?

oferując nawet stałe dyżury tygod
niowe matek, które by na zmianę 
opiekowały się dziećmi. Tylko sekre
tarz gminy chwyta się za głowę, su
mując jakieś cyfry na rogu stołu, a 
starosta jest wyraźnie speszony kre
dytowymi apetytami Komisji.

Teraz już mówią wszyscy naraz, 
przewodniczący na próżno usiłuje 
utrzymać w ryzach rozognionych dy
skutantów, starosta, który zna dobrze 
finansowe kłopoty gminy i powiatu już 
raczej zgodziłby się chętnie na pozo
stawienie tymczasem w Rzeczycy do
tychczasowej szkoły o 1 nauczycielu, 
jako tzw, „eksponówki“ — filii szkoły 
w Dwikozach, gdyż obawia się, że 
budowę bursy gmina w tym roku 
zwozić sobie nie może...

na 
po

ze 
po

Nie wiemy jeszcze, jak będzie 
szkolą w Rzeczycy i czy prędko 
wstanie bursa w Dwikozach, która 
tam zresztą jest bardzo potrzebna, 
ale wiemy, że tak zaczynają się 
sprawy wielkie. Że na posiedzeniach 
innych Komisji Oświatowych w 3000 
gmin Polski tak samo gorąco wal
czą o szkolę dla swego dziecka 
przedstawiciele poszczególnych gro
mad.

Od czasu, gdy ojcowie mieszkań
ców Rzeczycy po wieloletnich na
radach zbudowali wreszcie 1-kla
sówkę, dużo zmieniło się w Polsce,

Halszka Buczyńska

Bronią Interesów świata pracy, 
uczą współgospodarzenia krajem 
Rosną nakłady czasopism związkowych

Bardzo charakterystycznym faktem , 
dla obrazu naszego życia społeczne
go i zmian zaszłych w Polsce powojen 
nej jest ogromny rozwój naszego cza
sopiśmiennictwo związkowego..

Czasopisma związko.we mają już za 
sobą tradycje wielu lat przedwojennej 
walki W zmaganiach nie tylko z wro
giem klasowym, ale i oportunistycz- 
nymi tendencjami wewnątrz ówczes- 
sopiśmiennictwa związkowego.

Po wyzwoleniu nie od razu nasze 
czasopisma związkowe skrystalizo
wały się w dzisiejszej formie, wiele 
z nich dopiero w ub. roku zaczęło 
nadążać za ogólnym postępem naszej 
prasy, i znalazło własną formę, lecz 
ich rozwój świadczy jak potrzebne 
są one ruchowi związkowemu.

Obecnie istnieje już 16 czasopism 
poszczególnych związków zawodo
wych oraz 2 centralne organy KCZZ. 
Wychodzą one 2 lub 4 razy w mie
siącu. Najpopularniejszy jest „Kole- 

l jarz Związkowiec“, którego nakład 
sięga 388 tys. egz., „Górnik“ liczy 250 
tys. egz., „Metalowiec“ — 200 tys., 
„Głos Nauczycielski“ — 100 tys., „Bu
dowlani j Ceramicy“ — 30 tys., „Głos 
Skarbowca“ — 25 tys., '„Głos Lasu“ 
— 20 tys., „Pracownik Chemiczny“ — 
40 tys., „Zycie Włókiennicze“ — 70 
tys., „Samorządowiec“ — 25 tys., 
„Pracownik Państwowy“ — 35 tys., 
„Drogowiec“ — 38 tys., „Pracownik 
Spółdzielczy“ — 30 tys., „Poczta“ — 
25 tys., „Głos Cukrownika" — 10 tys., 
„Wiadomości Graficzne“ — 20 tys.

Tygodnik „Związkowiec“ — organ 
centralny KCZZ osiągnął nakład 160 
tys. egz., a miesięcznik „Robotniczy 
Przegląd Gospodarczy“ — 12 tys.

Obok materiału publicystycznego 
dotyczącego głównych zagadnień go
spodarki i polityki państwowej oraz 
zagadnień ruchu zawodowego, czaso
pisma związkowe starają się nawią
zać najbliższy kontakt z czytelnikami 
wyjaśniając, udzielając porad i po
mocy w różnych okolicznościach ży
cia.

Stwarza .to bliską więź z czytel
nikami i dzięki temu czasopisma 
związkowe mogą wdrażać masy 
związkowców do współgospodarzenia 
krajem nie zapominając o ochronie 
codziennych interesów pracowni
czych i wnosząc nowe wartości 
do dorobku naszego ruchu zawodo
wego.

Redaktorka działu mody Redaktor działu
Przyjaciółka odpowiada Redaktor działu sportowego

dalszych sal 
wyniesie pra-

6ię starosta i

BURSA GODZI
Kierownik szkoły w Dwikozach, 

jednej z największych w gminie, do
brze zorganizowanej, występuje z nie 
winnym na pozór kompromisowym 
projektem, wyraźnie od dawna pie
lęgnowanym w zanadrzu. A możeby 
zorganizować w Dwikozach bursę, 
przecież znalazłyby w niej pomieszczę 
nie dzieci nie tylko z Rzeczycy, ale 
i z innych wsi, dzieci, które dzisiaj 
chodzą i po 6 km do szkoły.

Mieszkańcy Rzeczycy błyskawicznie 
porozumiewają się oczami i jeden 
przez drugiego z ochotą godzą się na 
takie załatwienie sprawy już z góry w rzeczywistościw wyobraźni 

czytelnika
w wyobraźni w rzeczywistości 

czytelnika w wyobraźni w rzeczywistości 
czytelnika

Milicjant walczy

NA LĄDZIE i WODZIE
I
DZi I WODZIE

z przestępstwem, alkoholizmem i żebractwem zawodowym

Wystawa w Czytelni samorządowej
bibliografia od 1860 r.

W Tygodniu Oświaty, Książki i 
Prasy wiele bibliotek urządziło wy
stawy. M. in. wystawę zorganizowała 
w siedzibie Związku Pracowników 
Samorządowych, przy al. Jerozolim
skich — czytelnia samorządowa. Wy
stawa ta wzbudziła duże zaintereso
wanie nie tylko wśród samorządo
wców. Zwiedzają ją także zbiorowe 
wycieczki uczniów warszawskich 
safcóŁ

Ciekawy dział stanowi bibliografia 
samorządowa od roku 1860 do 1938. 
W innym dziale, wiele książek po
święconych jest omówieniu ustroju i

9 
działalności Rad Narodowych. Z pra
sy samorządowej interesujący jest nu 
mer dwutygodnika „Rada Narodowa“ 
z 31.12.44 r„ która stanowi dalszy ciąg 
konspiracyjnego Wydania tego pisma.

Żmudną pracą było przygotowanie 
kompletu najważniejszych artykułów 
o samorządzie, które ukazały się w 
prasie w ciągu ostatnich 4 lat Zarów
no ten komplet, jak i komplet wszy
stkich protokułów z sesji Stołecznej 
Rady Narodowej w latach 1947—48 
i 49, stanowią cenny materiał, dający 
możność poznania zagadnień samorzą 
dowych. (c)

Wystawa Książki i Prasy

W dalach Haczclnej Organizacji Technicznej na ul. Czackiego.

Mundur stalowej barwy z granato
wymi i srebrnymi dystynkcjami. Bia 
łe „mankiety“ z czerwonymi kołami
— insygnia władzy. Oto nasza „wła
dza“ — milicjant na służbie.

Zrósł się tak mocno z ulicą war
szawską, a my z jego widokiem, że 
prawie nie dostrzegamy jego żmud
nej, ofiarnej pracy.

TEN, CO STOI NA WYSEPCE
Troska o prawidłową komunikację 

należy do kompanii ruchu przy ul. 
Kępnej. Stąd na całe miasto wyrusza
ją groźni dla roztargnionych stróże po 
rządku publicznego.

Odnajdujemy ich w świetlicy w 
przerwie po wykładzie (nauka trwa tu 
nieprzerwanie). Widząc, że będę musia 
ła zrobić wywiad zbiorowy, staję w 
półkolu młodych, roześmianych twa
rzy.

Na moją prośbę—wytypowania naj 
zdolniejszego, najaktywniejszego, kole 
dzy ze śmiechem popychają ku przo
dowi młodego człowieka o miłej po
wierzchowności.

— Antek Płowieć niech gada.
Porucznik kiwa przyzwalająco gło

wą.
— Pracuję w Milicji Obywatelskiej 

dwa lata — odpowiada na nasze py
tanie milicjant Płowieć — przedtem 
byłem ślusarzem, ale ślusarkę rzuci
łem. Pociągnęło mnie tu.

— Jaki jest Wasz posterunek?
— Pracujemy w regulacji w róż

nych punktach, po 8 godzin. Wycho
dzimy parami, jeden stoi na wysetpęe, 
drugi na posterunku pomocniczym. 
W razie wypadku jeden zostaje, drugi 
zawozi rannego do szpitala.

— A dużo macie wypadków?
— Jest poprawa, ale nie taka, jaka 

b.;ć powinna. Wina pieszych wybitnie 
się zmniejszyła. Najwięcej wypadków 
mamy przez tramwaje, przy wskaki
waniu i wyskakiwaniu w biegu. W 
marcu z samych mandatów karnych 
pobraliśmy 2.931.950 zł i spisaliśmy 
5.682 protokoły. W lutym było 14 wy 
padków śmiertelnych, w marcu — tył 
ko 7. Pomogła nauka chodzenia.

— Gdzie są najtrudniejsze posterun 
ki?

— Chyba Rondo Waszyngtona. Du
żo gorsze od Marszałkowskiej, Nowe
go Światu i Al. Jerozolimskich. Tam 
są budki i sygnały świetlne, tu się 
stoi na ulicy w piekielnym kotle, w 
nos bije febr od spalin, w oczy wie je 
kurz. Trzeba się dobrze trzymać w 
garści, by panować nad ruchem ulicz
nym. Kosztuje to trochę nerwów, ale 
za to satysfakcja, że niejedno życie 
ludzkie się ratuje.

— Powiedz coś o „wąwozie śmierci“
— szepcą koledzy.

„Wąwóz śmierci“, to pozornie nie
winny posterunek na „Ślimaku", tam 
gdzie kończy się most Poniatowskie
go, a zaczyna Solec. Milicjant stoi 
między dwoma rozpędzonymi tramwa 
jąrni, które nie zawsze chcą zwolnić

w tym miejscu. Jeśli z lewej strony 
wozu sterczy bańka z mlekiem lub in 
ny kańcńasty bagaż, z głową pana 
„władzy“ może być źle. Już były wy 
padki.

Pamiętajcie więc warszawiacy — 
nie wystawiać z lewej strony bagaży!

— Jeszcze słówko o pijakach — 
ciągnie mil. Płowieć. — Pijanych kie
rowców odprowadzamy tu, do Kom
panii Ruchu, do aresztu, a protokół— 
idzie do delegatury starostw grodz
kich przy wydz. Komunikacji. W rą- 
zie udowodnienia winy wstrzymuje 
się kierowcy na czas pewien prawo 
jazdy.

— Ale jak poznać pijanego, gdy sie
dzi przy kierownicy?

— A, to już nasz sekret — Śmieja 
się chłopcy. — Mamy „węch“. Poznań 
jemy po oczach, po ruchach, każemy 
chuchać. Milicjant na wysepce musi 
umieć podwójnie patrzyć i słuchać. 
Jeśli, bratku, wódka od ciebie jedzie. 
przywozimy .cię elegancko w charak
terze pasażera. Każdy z milicjantów

wej lince. Jest to jak gdyby dłoń po- ogląda książki z obrazkami, bawi się 
mocna dla tonącego, do czasu przyby- lalką i drewnianym konikiem.
cia łodzi ratunkowej.

Jednym z najbardziej zasłużonych 
ratowników jest stary wodniak i ma- 
rynarz przedwojenny, a od stycznia 
1945 kapral M. O. Leon Strzelbic- 
ki,. Lat 46, włos szpakowaty, mina gę 
sta. Rodowity warszawiak, zna Wisłę, 
jak własne akwarium. Jak się będzie) 
my topić, wzywajmy nr. 1152.

O zasługach kaprala Strzełbickiego 
mówią jego koledzy:

— W zeszłym roku wyratował zaraz 
na początku sezonu dwu mężczyzn i 
kobietę, gdy podczas burzy przewró
ciła się żaglówka przy moście górno
śląskim.

— Ale najwięcej pracy miałem w. 
wigilię św. Jana — dodaje nasz bohal 
ter. — 9 osób „zawianych“ (ach, te' 
Wianki!) napiło się wody. Kajaki wy, 
wracały się jeden po drugim.

— Jakie znaczenie ma posterunek 
rzeczny niech świadczy fakt, że w 
1945 r„ gdy go nie było, zginęło w nur

Na lewo Andoni Płowieć na posterunku. Na prawo służba' ratownicza 
na Wiśle.

Kompanii Ruchu musi skończyć kurs 
dla kierowców.

Na podwórzu stoi „corpus delicti“ 
— zatrzymana ciężarówka. Szofer 
pewnie łypie na nas złym okiem przez 
kratkę w oknie.

— Chcielibyśmy, by jeszcze pani ooś 
dorzuciła o publiczności pieszej. Naj
gorsze są starsze niewiasty. Taka zaw 
sze nic ma czym zapłacić mandatu, 
robi sceny, płacząc. Młodsza — 
śpieszy się do niemowlęcia do domu i 
dlatego zapomniała o właściwym prze 
chodzeniu ulicy. A te najmłodsze si
korki — tu nasz rozmówca uśmiecha 
się wstydliwie — to oczami tylko 
wywracają i proszą, by nie karać. 
Trzeba serce mieć z kamienia...

STARY WODNIAK
Jeszcze raz Praga, tym razem Korni 

sariat Rzeczny na Ratuszowej nad 
samą Wisłą. Budynek i przystań, na 
niej 6 łodzi „pychówek“, 4 motory 
przyczepne i jedna duża „desantówka“. 
Każdy tu wyszkolony jest w ratowni
ctwie, ciska rzutką, jak lassem na ste 
pie. A rzutka, to pływak na 30-metro

tach Wisły 200 ludzi, a zeszłego roku 
— 28.

Na falach kołysze się sfatygowana 
łódź rybacka. Wiozła 527 kg. surowca 
tytoniowego. Za nielegalny przewóz 
jej właściciel „siedzi“.

Z DZIECKIEM ZA RĄCZKĘ
Szefem sekcji do walki z nierzą

dem i przestępczością nieletnich jest 
por. Konstanty Droszcz. W lutym 
1945 r. powrócił do obumarłej War
szawy i stanął do apelu, komenda 
miasta mieściła się wówczas na Tar
gówku, przy ul. Oszmiańskiej, a wy
marsze w teren wymagały dobrych 
nóg.

Służba por. Droszcza trwa czasem 
całą dobę bez przerwy. Patrole, kon
trole melin, zbieranie z ulic bezdom
nych dzieci, żebraków i włóczęgów.

— Szkoda, że brak czasu nie pozwą 
la mi pokazać pani Izby Zatrzymań 
przy ul. Wilczej 58. Cztery dyżurne 
milicjantki opiekują się małymi przy
bysza miz macierzyńską troskliwo
ścią. Dzieciarnia dostaje gorącą ką
piel, świeżą bieliznę, wygodne łóżko,

— Jak często zjawia się nowy?
— Przyprowadzamy czasem po 10 

dziennie. Jednego ojciec katował, dru 
gi chce popłynąć za ocean i maszeruje 
do Gdyni, sierota wiejska uciekła cd 
gospodarza do szkoły. Starsi chcą się 

, zapisać do „Służby Polsce“.
1 — A co dalej, po przepisowych 48

godz. pobytu?
— Najpierw trzeba się upewnić. czy 

dziecko ma dom rodzinny. Taki mały 
włóczęga zwykle kłamie jak z nut. 
Czasem upłynie sporo czasu, zanim od 
najdziemy rodziców „sieroty“. Za po
średnictwem kuratorium umieszcza 
się dzieci w szkołach zawodowych.

I — Mamy mnóstwo kłopotów z zawo 
dowymi żebrakami — kończy porucz
nik.,— Z wyroku sądu kierujemy zdro 
wych do Demu Pracy Przymusowej w 
Bojanowie w Poznańskiem. Gorzej 
jest z kalekami — nie ma ich gdzie 
umieścić.

DZIELNICOWY
Na dobrą sprawę należałoby prze

prowadzić jeszcze wywiad z dzielni
cowym — jednym z tych bezimien
nych, na którego barkach spoczywa 
troska o spekój obywatela.

— Mam pod opieką ok. 8.000 mie
szkańców Warszawy — odpowiedział
by. — Ludzi pracy i chronicznych bez 
robotnych, uczciwych, złodziejaszków 
i bandytów, awanturników, handlują
cych mięsem z nielegalnego uboju i 
bimbrem. Obchodzę miejsca rozbió
rek domów, aby zameldować inspektu 
rom pracy o uchybieniach przeciw 
bezpieczeństwu. Współdziałam z wła
dzami sanitarnymi w pracy nad pod
niesieniem zdrowotności miasta. W 
„Miesiącu Czystości“ obchodzę brud
ne podwórka i zaułki uliczne. Szu
kam wódki pod ladą sklepową i w 
budce z wodą sodową, odprowadzam 
„zawianego“ do komisariatu.

Ale o to nie trzeba pytać. Sami wie 
my doskonale. Cenimy pracę milicjan 
ta, jako obrońcy interesów społeczeń 
stwa. (wr)
PRODUKCJA SPÓŁDZIELNI

i-
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Rumunia A
W Bukareszcie w meczu piłki noż

nej rozegranym między pierwszymi 
reprezentacjami Polski i Rumunii 
zwycięstwo odniosła drużyna rumuń
ska w stosunku 2:1 (2:0). Mecz odbył 
się wobec 50 tysięcy widzów, wśród 
których byli członkowie rządu rumuń 
skiego z premierem Grozą na czele 
oraz przedstawiciele korpusu dyplo
matycznego.

BnmHNla B

Polska A 2:1 (2:0)
W pierwszej połowie meczu Polacy 

grali słi.bo. Linia ataku zdezorgani
zowana została brakiem Cieślika, któ
ry zniesiony został z boiska z powodu 
kontuzji. W drugiej połowie meczu 
drużyna Polska zagrała bardzo dob
rze, le;z 
tecznie.

Sędzia 
bramki strzelonej przez Polaków.

napastnicy strzelali mało sku

węgierski Danko nie uznał

htta B 2:1 (2:1}
Skład Rumunii: Vinescu, Apolzan, 

Nowac, Flamaropol, Silachi, Socec, 
Lungu, Spielman, Vaci, Avasilichiaeil, 
Parasdiiva.

Skład Polski: Rybicki, Sobkowiak, 
Glimas, Szmyd, Parpan, Skrzypniak,

BramJcars polski Rybicki w efektow
nej robmsonadzie.

Wieczorek, Wiśniewski, Muskała, Ko
hut, Anioła, Kokot II.

Mecz był ciekawy tylko do przer
wy. Po przerwie obie drużyny grały 
b. słabo. Goście górowali nad nami 
w grze głową i przyziemną kombina 
cją, braki nasze nadrobiliśmy lepszą 
kondycją fizyczną. Wynik remis był 
by najlepszym odzwierciedleniem sto 
sunku sił.

Tak w polskiej jak i w rumuń 
skiej drużynie najlepiej grały linie 
ataku, jednak wystarczyło im sił 
tylko na 45 minut. W druiżynie go
ści wyróżnili się Vaci, Spielman, 
Lungu, Paraschiva i Vinescu, w 
polskiej Parpan, Kokot, i Wieczo
rek. Dobrze grał również Muskała i 
kto wie, czy jego' kontuzja nie zawa 
żyła na wyniku.

Mecz rozpoczął się szybkimi ata
kami Rumunów. Już w 4 minucie 
Spielman wykorzystuje błąd Szmy 
da i z odległości 16 m strzela pierw 
sza bramkę dla Rumunii. Strzał był 
trudny do obrony lecz mógł być przez 
Rybickiego zatrzymany.

Rumuni wykorzystują konsternację 
naszych graczy i atakują energicznie. 
W 13 min. Spielman kryty przez Par 
pana oddane piłkę wstecz, do nie 
obstawionego Vaciego i ten zdobywa

drugiego goala dla Rumunii. Teraz 
nasi biorą się do roboty. Ataki idą 
głównie skrzydłami.

O ile atak gra zdecydowanie i szyb 
ko, o tyle w formacjach defensyw
nych rozkręca się jedynie Parpan, i 
Rybicki. Reszta w dalszym ciągu gra 
nerwowo, podajłe niedokładnie i spóź 
nia się w starcie do piłki. Goście ata 
kują rzadko, lecz ciągle 
piecznl.

W 18 min. Vaci strzela 
i trafia piłką w słupek 
W 18 min. po kornerze Anioła zdoby 
wa główką bramkę dla Polski.

Teraz przychodzi nasza, passa. W 
21 min po centrze Kokota Anioła, 
strzela do bramki, lecz bramkarz go
ści jest na wysokości zadania. W 
30 min. Anioła znów psuje dobrą 
pozycję do zdobycia bramki. W 33 
min. kontuzjowany Muskała zostaje 
zniesiony z boiska.

Po przerwie zamiast Skrzypniaka 
gra Wieczorek. Wydawało się, iż Ru 
muni, grający pod koniec pierwszej 
połowy meczu słabiej niż z początku, 
w drugiej opadną z sił i nasi wezmą 
górę. Tak jednak nie było. Rumuni 
wprawdzie grali o klasę gorzeji niż 
do przerwy, lecz nasi również o tyle 
gorzej.

W 9 min. Parpan (zdenerwowany?) 
uderza piłkę ręką na polu karnym, 
lecz sędzia zarządza tylko rzut wol 
ny spoza pola karnego, który daje 
Rybickiemu sposobność do pięknej 
parady. Gra staje się nieciekawa. 
W 23 min. sędzię dyktuje rzut karny 
za rękę na polu karnym Rumunów. 
Egzekwuje go „król“ strzelców“ Ko
hut, lecz strzela tak lekko, że Vines 
cu łapie strzał bez trudu. W 39 min.

z przeboju 
bramkowy.

Mistrzowie Polski w boksie
na rok 1949

Rozegrane we Wrocławiu finały mi 
strzostw bokserskich Polski w kon
kurencji indywidualnej dały następu
jące wyniki.

W wadze muszej Kasperczak poko
nał na punkty Mikołaj czewskięgo ma- 
j$c w każdej rundzie przewagę. Mi- 
kołajczewski pod koniec walki otrzy
mał ostrzeżenie.

W wadze koguciej Grzywocz wy
grał na punkty z Czarneckim górując 
w pierwszych 2-ch rAidach. Trzecia 
była remisowa.

W wadze piórkowej tytuł mistrza 
zdobył Antkiewicz zwyciężając po 

-wnorzędnej walce Kruża. Przewaga 
Antkiewicza uwidoczniła się w 2-giej 
i trzeciej rundzie, w pierwszej lepszy 
był Kruża, którego silne ciosy robiły 
wrażenie na- Antkiewiczu.

W wadze lekkiej Czortek pokonał 
na punkty Piotrowskiego (Pomorze) 
wygrywając I-szą i III-cią rundę, pod 
czas gdy Il-ga była remisowa. Walka 
żywa i ładna była oklaskiwana przez 
publiczność.

I

W wadze półśredniej Chychła po
konał przez t.k.o. Olejnika. Nokaut 
padł w trzeciej rundzie, w poprzed
nich Chychła miał wysoką przewagę.

\ wadze średniej po słabej walce 
wygry.za Nowara z Kwiatkowskim. 
Pierwsza runda była remisowa, a w 
dalszych przeważał Nowara.

W wadze półciężkiej Szymura w 
I-szej rundzie zwyciężył przez k.o. Ko- 
łeczkę po jednej serii ciosów.

W wadze ciężkiej Klimecki niezbyt 
zadłużenie zwyciężył Niewadziła.

Nagrodę redakcji Słowa Polskiego 
dla najlepszego okręgu z.'.obył Gdańsk 
który uzyskał 17 punktów, przed Ślą
skiem i Wrocławiem po 16 punktów. 
Nagrodę Klubu Sprawozdawców i 
Publicystów Sportowych Warszawy 
dla najmłodszego mistrza Polski zdo
był Kasperczak (Wrocław). Walki fi
nałowe oglądało 12 tys. widzów.

Kokot kombinuje ładnie z Goździ
kiem, podciągają pod bramkę i 
Goździk oddaje ostry strzał, który bram 
karz z trudem paruje. Pod koniec 
Rumuni zaczynają znów zagrażać 
naszej bramce, lecz Rybicki wszedł 
w trans i bronił bramki bezbłęd
nie rzucając się pod nogi przeciwni
ków.

Widzów 20.000. Sędzia p. Herma- 
novsky (CSR) nie był wolny od błę 
dów,

I St. Mielech Kapina/no-ww aru&yn Spteumcm ł Parpan wymieniają kwiaty. Obok sę- 
d-ziowie Imiaw mjr. Sznajder i PtugpsZ.

Ponad pół miliona zawodników na starcie
Spośród 18 punktów startowych w 

Warszawie w biegach narodowych 
najbardziej atrakcyjny był punkt 
na stadionie W. P., gdzie wraz z 
przodownikami pracy wzięli udział 
w biegu na 3 km. lekkoatleci czecho 
słowaccy oraz Węgier Szilagyi. Star 
tujący reprezentacyjny zespół długo 
dystansowców ATK w składzie: 
mistrz olimpijski Zatopek, Liszka, 
Minarzik i Z anta zdobył w ub. nie
dzielę drużynowe mistrzostwo Cze
chosłowacji w biegu na przełaj.

Ogółem w biegach narodowych w 
Warszawie startowało 10.086 osób, 
w tym 2.781 kobiet. Odznakę 
wybitną uzyskało 4877 osób, podczas 
gdy minima na odznakę zwykłą 
osiągnęło 2856 osób. Brak jeszcze 
wyników z SP, która miała wysta 
wić do biegu 4200 zawodników, w 
tym 3000 kobiet.

W woj. warszawskim startowało 
ogółem 29.601 osób, z których 24.541 
osób zdobyło odznakę sprawności fi
zycznej»

I *
W woj. katowickim uczestniczyły 

w biegach narodowych 71.882 osoby, 
z czego na wieś przypada 20.850 
osób. W samych Katowicach starto 
wały 51.032 osoby. Odznakę zdobyło 
45.918 osób. Wyniki są niepełne.

KRAKÓW. W Biegu Narodowym na 
terenie woj. krakowskiego startowało 
ogółem 65.661 uczestników.

POZNAN. W Poznaniu Bieg Naro
dowy zgromadził 9.000 zawodników 
i zawodniczek. W całym wojewódz
twie łącznie z Poznaniem startowały 
59.052 osoby, z czego na wieś wy 
pada 19.774 uczestników.

Spośród kończących bieg 38.484 oso

Dobra GOSPODYNI powinna już wiedzieć, że

margaryna marki „VITA” i „UNIDA”
doskonale zastępuje MASŁO

&ąe3tajeie we wswijstR&Bdzh skBegpafiBt sgpexywciytcB». K 2371-0

Vessely nadal bezkonkurencyjny
na trasie Wrocław—Łódź
w wyścigu kolarskim Praga

Ze startu ostrego w Psim Polu 
wystartowało 78 zawodników. Tempo 
z miejsca było bardzo silne tak, że 
cała grupa momentalnie wyciągnęła 
się na dużej przestrzeni i po chwili 
dzieli się na 8 mniejszych grup.

Sobik zdobywa drugi tytuł
mistrza Polski w szermierce

Warszawa

Wyniki
etapu Wrocław -Łódź

Etap ten drużynowo wygrała Rumunia 
I w czasie 16:58:29 przed Polską I 16:56:38, 
CSR I — 16:59:06, Francją I 17:03:48 i 
Francją II 17:07:50.

Indywidualnie Vesely w czasie 5:29:58, 
przed Riegertem (Francja) 5:33:34, Neo- 
gescu (Rumunia) 5:33:57, Pietraszewskim 
(Polska) 5:34:08, Wójcikiem (Polska) 5:36:53.

Dalsi Polacy 14) Sałyga, 19) Siemiński, 
22) Nowoczek, 23) Rzeźnicki.

Po siedmiu etapach prowadzi Francja 
n- — w czasie 94:41:35 przed Polską I 
94:50:38, i Francją I — 94:55:29.

W konkurencji indywidualnej po sied
miu etapach prowadzi nadal Vesely (CSR 
I) 31:16:16, 2) Herbulot — 31:27:27, 3) Rie- 
gert _ (Francja) 31:28:31, 4) Garnier
(Francja) 31:31:45, 5) Batie (Francja) — 
31:32:07, 6) Wójcik (Polska) 31:32:17.

W Poznaniu, w drugim dniu mi
strzostw szermierczych Polski, roze
grane zostały konkurencje męskie w 
szabli i szpadzie. Mistrzostwo Polski 
w szabli zdobył Sobik (Katowice), w 
szpadzie tytuł mistrzowski zdobył nie
spodziewanie Mroczek (Kraków), bi- 
jąc w finale Fogta.

Wyniki techniczne: szabla — pół
finały: Przeździeoki — Fogt 1:5, 5:3, 
5:3, Sobik — Banas 5:3, 2:5, 5:4, Fi
nał: Sobik — Przeździęcki 5:4, 5:2. 
Szpada — półfinały: Fogt — Sobik

5:3, 5:4, Mroczek — Dajwłowski 5:2 
1:5, 5:2. Finały: Mroczek — Fogt 5:3 
4:5, 5:3.

Skradziono

Węgry — Austria 6:1 (3:0)
W obecności 50 tysięcy widzów Węgry 

pokonały w międzypaństwowym spotka- i 
niu piłkarskim Austrię 6:1 (3:0).

DOWODY TOŻSAMOŚCI 
wydane przez DOKP Olsztyn, 
140070 — Krysztul Maria, Nr. 140071 
Krysztul Alfred oraz książki bile
towe pracown. Nr. 159530 — Kry
ształ Maria, Nr.. 221353 — Krysztul 
Władysław, ram. w Korszach.

=nll

Motocyklista: Sen — to czy jawa.

Sytuacja ta nie ulega zmianie do 
Oleśnicy; dopiero za tym miastem 
tempo czołówki chwilowo zelżało i 
poszczególne grupy poczęły się łączyć.

Z Polaków w tyle został Targoński 
i Kudert, Targoński jednak w dru
giej połowie wyścigu zdołał odrobić 
dużo straconego czasu.

Na 45 km Wrzesińskiemu pęka łań
cuch. Polak czeka czas dłuższy na sa
mochód techniczny i później traci 
cenne minuty, podczas gdy mechanicy 
usuwają uszkodzenie. 2 km dalej od
pada od czołówki Nowoczek wskutek 
przebicia gumy.

Najgroźniejsi przeciwnicy Pola
ków Francja I i II jadą już w osła 
bionych składach, w każdym ze
spole pozostało tylko po trzech za
wodników tak, że każdy kolarz po
zostający w tyle znaczy dla nich 
stratę wi:!u minut, gdyż do kla
syfikacji drużynowej bierze się czas 
trzech zawodników.
Dlatego też Francuzi starali się u- 

trzymać w ezołówce, jednakże i ich

Dyrekcja Lasów Państwowych
W BIAŁYMSTOKU

zatmästi natychmiast

Foptewska
mistrzynią tenisową MTP

W Poznaniu w finale turnieju teni
sowego o tytuł mistrzyni Międzyna
rodowych Targów Poznańskich Po
pławska zwyciężyła Jaskowiakównę 
6:4, 6:2.

W grze pojedynczej panów Tlo- 
czyński zwyciężył w ćwierćfinale 
Bratka 6:2, 6:3, Piątek 
4:6, 6:0, 6:4. Skonecki 
półfinale pokonał łatwo Bełdow&kiego 
6:1, 6:0.

Podziękowanie

ćwierćfinale 
zaś Niestroja 
w pierwszym

2-ch techników budowlanych do prac inwestycyjnych. Warunki płac wg 
wytycznych Ministerstwa Leśnictwa dla pracowników Służby Inwesty
cyjnej Lasów Państwowych. , „

Zgłaszać się osobiście do Biura Technicznego Dyrekcji L. P. przy 
ul. Zamenhofa Nr 19. K 22-0

PZPJG. Nr 5 w Białymstoku
ul. M. Nowotki Nr 15 (dawniej Sw.-Jańska)

Przyjmą do pracy stałej technika budowlanego ze znajomością piać kosz
torysowania i projektowania. *
Warunki do omówienia. Zgłaszać się do Wydziału Personalnego. K 240-0

URZĄD WOJEWÓDZKI OLSZTYŃSKI WYDZIAŁ ODBUDOWY 
oaJefiza sprzedaż -drogą licytacji 2 motocykle marki „Royal“ 1 „Triumph“.

Licytacja odbędzie się dn. 23.V. 49 r. w Wydział« Odbudowy Ratusz 
prfnój Nr 73 o godz. 10. K

Wszystkim, którzy okazali nam tyle życzliwości w naszym nieszczę
ściu, a szczególnie ks. Borykowi, dr. Gołońskiemu i Kolegom z Teatru tą 
drogą składamy najserdeczniejsze podziękowanie. 310-1

MARIĄ DOWMUNT.

Państwowa ioszarsiia Luu i Konopi
W WYSOKIM STOCZKU

ZATRUDNI OD ZARAZ
1- go kierownika do wydziału finaosowo-buchalteryjnego.
2- ch księgowych.
4-ech rachmistrzów do rozliczenia z plantatorami.
1-ego referenta planowania. .
1-ną maszynistkę rutynowaną (pożądana znajomość stenografii). 
Podania należy kierować pod adres: Państwowa Roszarnla Lnu

Konopi Wysoki Stoczek, Wydział Personalny w Białymstoku. K 243-11

by uzyskały minima na odznakę 
sprawności fizycznej.

WROCLAW Na terenie Wrocławia 
ukończyło bieg narodowy 5.280 osób.

W całym województwie wrocław
skim startowało ogółem 33.338 za
wodników, z czego na wieś wypa. 
da 12.387 osób.

RZESZÓW. Na terenie woj rze
szowskiego startowało w biegach na 
rodowych na przełaj: 37.079 osób, z 
tego w samym Rzeszowie 2.680 za
wodników.

ŁÓDŹ. Na terenie Łodzi i woj 
łódzkiego ukończyły bieg narodowy 
29.742 oseby, z których 22.794 uzyska 
ły minima odziaki sprawności.

SZCZECIN. W Szczecinie startowa 
ło 4 tys. zawodników i zawodniczek, 
podczas, gdy w 
wzięło udział 
osób.

BYDGOSZCZ.
czesfcniczyło ponad 2
z których 537 kobiet i 1965 mężczyzn 
biegi ukończyło. Odznakę zdobyło 
1.388 osób. Na terenie województwa 
pomorskiego łącznie z Bydgoszczą 
biegi ukończyło 23.777 osób, z czego 
na wieś przypada 7.900 uczestników.

Dane są niepełne i na pewno znacz 
nie -wzrosną. Wnosząc po liczbie koń
czących biegi można stwierdzić, że 
uczestniczyło w nich ponad pół 
miliona osób.

całym województwie 
w biegach 22.510

w Bydgoszczy u- 
i pół tys. osób,

dotknęły defekty. Dzięki czemu Gar 
nier, Donati Labois i Benedetto oraz 
Barthie po raz pierwszy nie przyszli 
w czołówce i stracili dużo minut w 
stosunku do leadera wyścigu Vessele- 
go.

Na 65 km Kapiak przebija gumę. W 
tym czasie tempo czołówki wzrasta, 
powoli odpadaia do tyłu Wyględa, Ol 
szewski, Siemiński, Sałyga, Mich i 
Leśkiewicz. W dwie godziny kolarze 
przejechali 84 km!

W czołówce znajdował się wtedy 
Vessely, Wójcik, Czyż, Pietraszewski, 
Barthie, Holubec i Sandru. Na 85 km. 
odpada z tej grupy Czyż po przebiciu 
gumy. Ten sam los spotyka Holubeca 
na 90-tym km. 15 km dalej czołówkę 
doganiają Francuzi Garnier, Regiert, 
Herbulot i Rumun Negoescu.

Czołówka przejechała w 3 godziny 
120 km. Gamier najgroźniejszy prze
ciwnik Vesselego na 121-ym km. prze 
bija gumę po raz drugi i odpada z 
grupy czołowej. Z defektem przerzut- 
ki zostaje w tyle na 150-ym km. Bart 
hie. Koniec etapu zbliża się.

Vessely próbuje ucieczki. Na 157-ym 
km. Czech szybko zyskuje przewagę 
nad jadącymi w grupie Regiertem, 
Negoescu, Pietraszewskim, Wójci
kiem i Sandru. Na ulicach miasta 
kolarze zwiększają tempo i rozciągają 
się na przestrzeni około 300 m.

Na metę w Flelenowie jako pierwszy 
wpada Vessely, za nim Francuz Re
giert w 4 minuty później, Negoescu 
(Rumunia) w 20 sekund po Francu
zie. Polak Pietraszewski przyjechał 
jako 4-ty, a Wójcik jako 5-ty.

W. Korycki

Pierwszy

Zwycięzca Biegu Narodowego na sta
dionie W.P. Skrzypniak (Legia).

dniu 10 bm. (wtorek) usłyszymyW______ _______ _____________ _
m. in. następujące audycje:

Wiadomości: 5.15 6.00 7.00 8.00 18.0} 
17.00 1845 21.00 23.00.

Wszechnica: 8.35.
12.15 Muzyka. 12.20 Dla wsi. 12.50 

Przerwa. 15-30 Dla dzieci: „Żył leniu- 
szek Pasibrzuszek“. 15.50 Muzyka. 
16.00 „Archipelag ludzi edzyskanych“ 
Neverlv (XXVI). 16-20 Kompozytor 
dnia: Schubert. 17.15 Folklor czeski. 
17.45 Audycja literacka. 18.05 S. P. 
18.20 Miniatury kwartetowe. 19.00 Mu
zyka. 19.15 Festiwal Muzyki Ludowej. 
20.30 „Z życia Rumun" 21.40 Kon
cert symfoniczny: Chaczaturian. 22.40 
Felieton. 22.45 Muzyka. 23.10 Koncert 
solistów. 24.00 Koniec audycji.

SKLEPY DETALICZNE 
Centrali Tekstylnej 

zaopatrują w tanie, a jednak w dobrym gatunku
pościelowe

ubrania robocze, 
szlafrokowe

Białystok
ul Mickiewicza Nr 11 
ul Słonimska Nr 9

Kr clony 
płótna bieliźniane i 
wsypy 
drelichy i korty na 
materiały piżąmdwe i 
flanele i nici.
Wełny męskie i daipskie, 
jedwabie i plusze, 
płótna bieliźniane i pościelowe, 
wyroby dziewiarskie i pończochy, 
korty, drelichy, dodatki krawieckie, 
kapelusze i nici.

Grajewo
p! Kilijskiego Nr 11
Ełk
.... Wojska Polskiego Nr 61

K 21-0

BAOZNOŚC MYŚLIWI
W dniu 14.5, 1949 r. o godz. 15-ej w lokalu Świetlicy Myśliwskiej w 

Olsztynie (pod schodami Teatru) odbędzie się odczyt Dr. Goetza Józefa 
na temat hodowli zwierzyny polowej.

Wstąp bezpłatny. Goście mile widziani.
K 348-1 Zarząd W.R.L. w Oisotynłe
.....................................     i IIJ' ........   I J

Biegi Narodowe—największa impreza sportowa
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Każdy powiat otrzyma swój plan Olsztyńska szkoła pracy społeczne]
rozwija się i tworzy nowe wydziały

racjonalnej hodowli i zwiększenia pogłowia
Akoj.a hodowlana wchodzi na terenie naszego województwa na 

realną t« y. W chwili obecnej Komisja Koordynacyjna akcji „H“ cpra- 
cąwujo i firny miesięczne dla 17 powiatów (dla każdego- oddzielnie) ra- 
crtaalncąo podniesienia hcdlowii. W planach tych określone zmianą me. 
tedy, dzięki którym już w reku bieżącym znacznie powiększy się pegto- 
wia bydła i trzody chfcwnej w gospc^darstwaah chłopskich.
Między innymi opracowywane pla

ny wprowadź a j-ą współzawodnictwo 
w hodowli prosiąt i cieląt, w od
budowie urządzeń gospodarskich, 
oraz w meliora-c.i pastwisk starych 
i zakładaniu nowych.

W skład Kcimisjii Koordynacyjnej 
wchodzi na szczeblu wojewódzkim 
poza wojewodą, j-ako przewodniczą
cym, wojewódzki . komisarz akcji 
„H“, naczelnik Wydz. Weterynaryj
nego Urzędu Wojewódzkiego, przed
stawiciel Polskich Zakładów Zbożo
wych, dyrektor Centrali Miesnej, 
dyrektor Centrali Rolniczej Spół
dzielni Samopomocy Chłopskiej, pre 
zes zarządu wojewódzkiego ZSCh, 
oraz instruktorzy hodowlani partii 
politycznych.

I

Komisja Koordynacyjna zdecydo
wała ostatnio wprowadzenie indy
widualnych kart gospodarczych, zo
bowiązujących rolnika do regulowa
nia stanu pogłowia w zależności od 
ilości posiadanej ziemi.

Poza tym powołani będą we 
wszystkich gromadach przodownicy 
hodowlani, rekrutujący się spcśród 
średnich . i małorolnych chłopów. 
Będą oni odpowiedzialni za pracę 
na odcinku hodowlanym w swojej 
gromadzie. Dotychczas powołano już 
814 takich przodowników na tere
nie .województwa.

W każdej!' gromadzie będą praco
wali również przodownicy wetery
naryjni, przeszkoleni przez Wydział

Weterynaryjny Urzędu Wojewódz
kiego.

Cały ten aparat będzie wykonywał 
prace zlecone przez Komisję Koor
dynacyjną akcji „H“. Dzięki temu 
hodowla zarówno trzody chlewnej!, 
jak i bydła będzie racjonalnie, sy-, 
stematycznie i metodycznie prowa
dzona w całym terenie.

Należy jeszcze dodać, że podjięte 
zostanie w najbliższych dniach szko.- 
lenie personelu instruktorskiego, oraz 
przodowników hodowlanych. Akcja 
szkoleniowa zarówno pracowników 
powiatowych, jak i gminnych za
kończona zostanie jeszcze w tym 
miesiącu, (ił)

Istniejąca już od lat kilku Szkoła 
Pracy Społecznej w Olsztynie rozwija 
się i rozszerza swoją działalność. W 
chwili obecnej przeprowadza właśnie 
zapisy na 2 miesięczny kurs przygo
towawczy dla kandydatów na przy
szłych słuchaczy SlPS, (w godz. 16—18 

i w gmachu szkoły powszechnej nr 2 
przy ul. Kościuszki 70). Wymagane 
jest ukończenie 21 lat życia oraz 7 
klas szkoły podstawowej.

Szkoła posiada wydziały: admini
stracyjny, samorządowy i spółdzielczy. 
W projekcie jest uruchomienie wy
działu oświatowego, który przygoto-

wywałby kandydatów na kierowni
ków świetlic i działaczy oświatowych.

Dodać jeszcze należy, iż absolwenci 
SPS otrzymują maturę zawodową u- 
prawniającą do studiów wyższych, a 
wielu z nich zajmuje już odpowie
dzialne stanowiska, (iu)

W Mrągowie i w Grunwaldzie
odbędą się zloty młodzieży ZMP-owskiej

Pod znakiem propagandy dorobku 
Zwią:ku Młod ieży Polskiej woj. ol
sztyńskiego. odbędzie się w dniu 26 
bm. w Mrągowie zlot powiatowy 
ZMP, na. który poza młodzieżą z tere

Dzień Olsztyna
PLENUM RADY MIEJSKIEJ

Wyznaczone na poniedziałek 
godz. 17 plenum olsztyńskiej 
sklej Rady Narodowej zostało 
łożone na dzień dzisiejszy na 
10. (t)

ZJAZD POCZTOWCÓW
W dniu 21 bm. w centralnym o- 

środku szkoleniowym „SP“ w Korto- 
wie odbędzie się jednodniowy walny 
zjazd delegatów okręgowego Związ
ku Zawodowego Pracowników Poczt 
i Telekomunikacji, (lu)

ODBUDOWA PO POŻARZE
Od kilku dni prowadzona jest od- 

budewa dachu domu przy ul. Stali
na 42, który spłonął częściowo w cza
sie pożaru w ostatnich dniach stycz
nia. (t)

ZLIKWIDOWAĆ
Na słupie trolleybusowym H-l na 

placu przed dworcem głównym wisi 
jeszcze, wprawdzie sczerniały, ale 
widoczny wskaźnik niemiecki' „Ein
fahrt“. Trzeba go zlikwidować. Sam 
Się nie zlikwiduje na pewno, (lu)

KURS BUDOWY
Państwowy ośrodek szkolenia zawo

dowego przy współudziale Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła przeprowa
dził kurs instri ktorski budownictwa 
wiejskiego.

Słuchacze rekrutowali się z powia
tów. Kurs ukończyło 20 absolwentów, 
którzy są już zatrudnieni jako pomoc 
nicy architektów powiatowych. (Iu)

na 
Miej- 
prze 

godz.

nu powiatu mrągowskiego przybędą 
również delegacje ZMP-owców z ca
łego województwa. Liczbę uczestni
ków zlotu oblicza się na około pół ty 
siąca o-sób.

W ramach zlotu przewidziane jest 
odsłonięcie sztandaru zarządu pow. 
ZMP. Bogatą część artystyczną wy
pełnią występy ZMP-owskich zespo
łów świetlicowych oraz popisy gim
nastyczne sportowców. Całość zakoń
czy wspólna zabawa ludowa.

Zorganizowanie podobnego zlotu 
projektuje się także w Grunwaldzie 
na 22 lipca, w rocznicę zjednoczenia 
polskiego ruchu młodzieżowego, (b)

Przygotowujemy się do akcji 
przeciwko stonce ziemniaczanej

Z chwilą ukazania się stonki ziemniaczanej w różnych krajach Europy 
walka z tym szkodnikiem stała się zagadnieniem międzynarodowym. Pol
ska i Czechosłowacja są związane w tej mierze konwencją ze Zw. Radziec
kim, który z całą energią przeciwstawia się dalszemu pochodowi złośliwe
go żuka z Colorado. Do konwencji tej mają w niedługim czasie przystąpić 
Węgry i Bułgaria.

Najbliższe naszego terytorium ogni
ska stonki znajdują się na lewym 
brzegu Odry. Stamtąd swego czasu 
prądy powietrzne przyniosły nam te
go groźnego szkodnika, z którym wal 
ka trwa już od trzech lat.

Dla obserwacji stonki i prowadze
nia nad nią badań naukowych zain
teresowane czynniki polskie zarządzi
ły osiatkowanie jednego e ognisk w 
Butkowicach na Śląsku w ten sposób, 
że cały odizolowany teren znajduje 
się jakgdyby pod kloszem. Żadna ston 
ka nie może stąd wylecieć, lub wydo
stać się przez oczka siatki.

Z chwilą, gdy żuk ukaże się na po
wierzchni ziemi i będzie próbował 
wydostać się z matni, stacja w But
kowicach w drodze telegraficznej da 
sygnał do rozpoczęcia akcji przeciw- 
stonkowej w całej Polsce, a tym sa
mym i na terenie naszego wojewódz
twa.

Nastąpi to przypuszczalnie około 1 
czerwca. Wówczas władze wojewódz
kie za przykładem lat ubiegłych za
rządzą w tym roku powszechną lu
strację upraw ziemniaczanych na ca 
łym terenie.

Po pierwszej, w odstępach miesięcz
nych nastąpi druga z kolei i wreszcie 
trzecia lustracja, a w Korolewie w 
pow. braniewskim, gdzie w r. ub. zna 
leziono jeden egzemplarz żuka, lustra 
cja przeprowadzona zostanie siedmio 
krotnie.

Walka ze stonką w Polsce prowa
dzona będzie z największą energią w 
okolicach najbardziej zagrożonych. Ca 
ły kraj podzielony został w tym celu

jak już pisaliśmy — na trzy pasy: 
pierwszy szerokości 50 km. wzdłuż 
Odry, drugi sąsiedni 100-kilometro- 
wej szerokości i wreszcie trzeci, obej 
mu jacy pozostały obszar kraju. Nasze 
województwo należy do strefy trze
ciej.

Najbliższe ogniska stonki wykryte 
zostały w ub. roku na terenie woje
wództw warszawskiego i poznańskie
go dalsze — w woj. wrocławskim i 
szczecińskim. (1)

Rok ChopinowskiKoncerty

prof. Lewieckiego
W niedzielę dn. 15 bm. odbędzie się 

w Olsztynie w Teatrze im. St. Jara 
cza w ramach „Roku Chopinowskie 
go“ recital znakomitego pianisty prof. 
P. Lewieckiego. Początek o godz. 
12.15.

W tym samym dniu w godzinach 
popołudniowych prof. P. Lew-iecki 
wystąpi w Ostródzie.

W poniedziałek (16 bm.) przewidzia 
na jlest audycja dla młodzieży w 
Olsztynie, po południu zaś dla praco
wników w świetlicy ZEOH-iu, dn. 
17 bm. występ w Bartoszycach i 18 
bm. w Giżycku.

W przededniu recitalu niedzielnego 
prof. Lewiecki wystąpi w Dyrekcji 
Lasów Państwowych z koncertem. 
Usłyszymy tam również J. Parczew 
ską (śpiew), której akompaniować 
będzie prof. J. Kuczyńska - Garglino 
wicz. (a).

Prawie 10 tysięcy zawodników
wzięło udział w Biegach Narodowych

Według oficjalnych danych Woj. 
Urzędu Kultury Fizycznej w Bie
gach Narodowych, które odbyły się 
w ub. niedzielę, wzięły udział w na 
szym województwie 9972 osoby. W 
ośrodkach miejskich startowało 4517 
mężczyzn i 1345 kobiet, w ośrodkach 
wiejskich — 3353 mężczyzn i 757 ko 
biet.

Ponieważ na skutek fatalnych wa. 
runków atmosferycznych w biegach 
nie wzięli udziału wszyscy zgłoszeni 
zawodnicy, Główny Urząd Kultury 
Fizycznej wyraził zgodę na zorgani

zowanie dodatkowych biegów 
szczeblu gminnym w dniu 
Biegi powiatowe odbędą się 
tydzień później- tj. 22 maja.

Jak już podawaliśmy, dziś
14 cdbędą się na Stadionie Leśnym 
dodatkowo zorganizowane biegi dla 
młodzieży szkolnej:, a o godz. 17 dla 
działaczy sportowych.

W numerze jutrzejszym podamy ze 
Stawienie startujących w poszczegól 
nych powiatach województwa, oraz 
wyniki techniczne z Biegów w Ol
sztynie.

na 
bm.15

więc o

o godz.

W jednej randzie
LECHIA — PODCHORĄŻACY

W niedzielę MKS. „Lechia“ rozegra 
ła towarzyskie zawody piłki ręcznej! 
ze szkołą podchorążych.

W siatkówce zwyciężyli wojskowi 
2:0 (15:10, 15:12). w koszykówce wy
grała „Lechia“ 26:9.

Powiat nidzicki najsprawniej przeprowadził
akcję wyborczą w kołach ZMP-owskich

W całym województwie olsztyń
skim we wszystkich kołach ZMP-ow 
skich rozpoczęły się już wybory 
władz. Jednocześnie wybierani są de 
legaci na zjazdy powiatowe, które 
przy wyborze władz powiatowych wy 
łaniają także przedstawicieli na wo
jewódzki zjazd wyborczy.

Dotychczas akcja wyborcza naj
sprawniej organizacyjnie wypadła w 
powiecie nidzickim, gdzie w kołach 
wybory zakończono już całkowicie. 
Wyborczy zjazd powiatowy odbędzie 
się w Nidzicy już 20 bm.

Dobrze przeprowadziły akcję wy-

borczą również powiaty górowski, 
mrągowski i bartoszycki, w których 
zjazdy powiatowe odbędą się także 
z końcem bieżącego miesiąca. W po
zostałych powiatach wybory są w to
ku. (b)

B. kierownik spółdzielni
staje przed sądem w Ostródzie

Olsztyński Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Ostródzie rozpatrzy 
sprawę Stanisława Dobkiewicza, b. 
kierownika handlowego gminnej spól 
dzielni w Grunwaldzie, oskarżonego o 
nadużycia.

Dobkiewicz, jak wskazuje akt oskar 
żenią, w styczniu bieżącego reku o- 
trzymał z Pow Związku Gminnych 
Spółdzielni ponad 40 tysięcy złotych 
na zaoranie i kultywację ugorów.

Pieniądze te b. kierownik zatrzymał 
na własne wydatki, a ponieważ były 
cne widocznie bardzo duże, już w mie 
siąc potem dołożył sobie a kasy spół 
dzielni około 100 tysięcy zł.

Rozprawa odbędzie się w dniu 12 
bm. w trybie doraźnym, (ko)

Państwowa Garbarnia w Braniewie
(woj. skie)

Wzmieó procesu
W przyszły wtorek 17 bm. przed 

Sądem Okręgowym w Olsztynie wzno 
wiony będzie proces Gustawa Leydin 
ga-Mieleckiego, Jana Lipperta i Ro
mana Bołtaeza, oskarżonych o bez
prawne wysiedlanie za Odrę Pola
ków miejscowego pochodzenia.

Jak wiemy, rozprawa, która toczyła 
się początkowo w trybie doraźnym, 
została wyłączona do postępowania 
zwykłego, (ko)

zatrudni natychmiast

1-go technika budowlanego
1-go iechnśka - mechanika 
ślusarzy - mechaników

Oferty wraz z życiorysem kierować pód adresem: Garbarnia Braniewo-Biuro 
Ogłoszeń »Czytelnik« Gdynia, Mściwoja 9 K 349-0

Kartki z nieudanej przeszłości
Październik 1945 r. był chłodny i 

dżdżysty. Podróż więc z Warszawy do 
Olsztyna koleją nie należała do przy 
jemnych wycieczek turystycznych.

Wyjechaliśmy z Warszawy wczes
nym rankiem, do Olsztyna przybyliś
my o 2-ej w nocy. Wagony były na- 
wpół rozbite. Okna byle jak przysło 
nięte deskami. Ścisk był niesamowi
ty, jako że kwitł wówczas handel ko 
szyczkowy, który w poważnym stop 
niu zaopatrywał ubogi jeszcze 
iblśztyński.

Następnego dnia w gabinecie 
mika Woj. Urzędu Informacji i 
gandy odbyła się pierwsza i ostatnia 
rozmowa, która zdecydowała o powo
łaniu do życia pisma codziennego, 
pierwszego w wyzwolonym Olsztynie.

Trzeba przyznać, że rozmowa ta mia 
ła przebieg bardzo prosty i charakte
rystyczny dla ówczesnego, pionier
skiego okresu Olsztyna. ,

ryriek

naczel
Propa

Olsztynowi potrzebny jest dziennik
(2)

Nikt nie zastanawiał się nad moż
liwościami technicznymi i finansowy 
mi, ważono natomiast skrupulatnie 
wszystkie ,,za“ z punktu widzenia po 
trzeb organizującego się życie pol
skiego na Warmii i Mazurach. I tych 
,.za“ było tak dużo, że nie było już 
poco więcej mówić. Dziennik musi 
być i to jak najszybciej.

— O stronę formalną, redaktorze, 
nie martwcie się. Jest decyzja pełno 
mocnika Rządu na okręg mazurski, 
płk. Prawina, jest zgoda Minister
stwa, mamy zapewnioną jednorazową 
dotację 100.000 eł i co najważniejsze— 
mamy już tytuł „Wiadomości Mazur
skie“, Więc zaczynajcie i nie ma o 
czym mówić.

Przyznam się, że byłem zaskoczo
ny. Sądziłem, że z ołówkiem w ręku 
będziemy obliozali realne możliwości, 
że zaczniemy od preliminarza kosz
tów wstępnych 1 normalnego budżetu

i

miesięcznego, że omówimy szczegóło 
wo sprawę organizacji drukarni, kol 
portażu i wielu innych elementów 
technicznych, związanych z wydawa
niem dziennika, a tymczasem — za
czynajcie, bo mamy już... tytuł.

— No dobrze — zareplikowałem co 
kolwiek niepewnie — a gdzież ten 
dziennik będzie się drukował, bo, 
jak słyszę, drukarni jeszcze nie ma?

— To już nie nasza sprawa. Niech 
się martwią drukarze. Na 15 grudnia 
drukarnia musi być, bo na tę datę 
ustaliliśmy rozpoczęcie pracy. Zresz
tą chodźmy pogadać z drukarzami.

I całe towarzystwo zbiegło po scho 
dach na parter (Stalina 7), gdzie 
funkcjonowała już drukarnia Urzędu, 
posiadająca jeden maleńki pedał o 
napędzie nożnym i garść poniemiec
kich czcionek.

Nie będę powtarzał tego, co we 
wspomnieniach swoich mówił już ob. 
Dziubiński, kierownik owej druka- 
renki, a zarazem „siła napędowa“ je
dynego pedału.

Lojalnie oświadczył mi, że żadnych 
maszyn dotychczas nie mają i nawet

Ubiegłej niedzieli, w ostatnim 
dniu Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy we wszystkich miastach powia 
towych oraz w wielu wsiach naszego 
terenu odbyły się lokalne uroczysto
ści.

W 159 miejscowościach, w których 
dotychczas nie było punktów biblio 
tecznych. staraniem Samopomocy 
Chłopskiej odbyło się mniej lub bar 
dzieji uroczyste ich otwarcie.

Do liczby tej dochodzą również no 
We punkty biblioteczne, otwarte sta
raniem Związków Zawodowych i 
władz szkolnych. W niedzielę w wielu 
miejscowościach zainaugurowano uro

Rozrasta się sieć
bibliotek szkolnych

Stale rozbudowująca się sieć biblio 
tek na naszym terenie obejmuje rów 
nież szkolnictwo zarówno podstawo
we, jak i zawodowe.

W ostatnich czasach w 24 szkołach 
podstawowych powstały biblioteki 
szkolne tak, że łącznie na terenie Ku
ratorium Okręgu Szkolnego Olsztyń 
skiego działają obecnie 283 biblioteki > czyście także działalność świeżo uru 
szkolne.

W liczbie tej mieści się 9 bibliotek, 
znajdujących się w domach dziecka, 
oraz 19 w gminnych szkołach rolni
czych. (lu)

W Olsztynie mimo chłodu i deszczu 
ludność tłumnie zwiedzała zerganizo 
waną w lokalu Okręgowej Świetlicy 
Międzyzwiązkowej „wystawę ksią
żki“.

Loteria książkowa, organizowana 
przez Spółdzielnię Wydawaiczo-Oświa 
tową „Czytelnik“, cieszyła się także 
wielkim powodzeniem, 
lety zostały 
w przeciągu

Szczęśliwi 
sów zabrali 
książek, oraz 150 kuponów kredyto 
wych na 100 zł każdy, które są reali 
zowane obecnie w księgarni przy 
kupnie wybranej książki.

Organizatorzy tej ciekaweji impre
zy są zdania, że trzykrotnie większa

Wszystkie bi
rozchwytanedosłownie

1 godziny.
posiadacze
do domów 150 cennych

wygranych lo

’ chcmionych świetlic.
Uroczystości te w wielu wypadkach 

połączone były z występami zespo
łów teatralnych i chórów, oraz z ilość biletów loteryjnych na książki 
okolicznościowymi przemówieniami, j również zostałaby rozkupiona. (lu)

Nasi korespondenci donoszą:
ELBLĄG — Stronnictwo Demokra-1 

tyczne w Elblągu przystępuje do ma
sowego szkolenia ideologicznego wszy 
stkich swych członków. Pierwszy ina 
vguracyjny wykład z udziałem przed
stawicieli Woj. Komitetu S.D. odbę
dzie się w dniu 15 bm. w domu Zwią
zku b. Więźniów Politycznych. (mx)

ELBLĄG — Centralna szkoła admi
nistracji rolniczej rozpoczęła szkole
nie traktorzystek. Uczestniczki kursu 
w liczbie 50-ciu otrzymują przeszko
lenie praktyczne na traktorach szkol
nych, którymi orzą ugory na sąsied
nich majątkach państw. Uczestniczka 
mi kursu są robotnice, przodowniczki 
pracy z państwowych gospodarstw 
rolnych. (mx)

ELBLĄG — Polski Klub Morski 
jest jedynym ośrodkiem szkolenio
wym żeglarskim w Elblągu. Na pro
gu obecnego sezonu liczy 160 człon
ków, z czego 90 członków sekcji mło
dzieżowej. Klub posiada własny ta
bor pływający, który pozwoli na prak 
tyczne przeszkalanie młodego naryb
ku żeglarskiego. (mx)

KP

OSTRÓDA — W Elgnówku odbyło 
się uroczyste otwarcie świetlicy gro
madzkiej i akademia pierwszomajowa, 
w której wziął udział zespół artysty
czny liceum pedadogicznego z Ostró
dy pod kierownictwem prof. Kożo- 
zi emskiego, oraz I sekretarza 
PZiPR ob. Kowalczyk, (mr)

OSTRÓDA — Zarząd Miejski za
lesił około 5 ha nieużytków znajdują
cych się w obrębie lasu miejskiego 

(mr)
OSTRÓDA — Biuro Handlu Deta

licznego Centrali Tekstylnej przyjęło 
od Centrali Handlu Detalicznego PZ 
WP oba sklepy przy ul. Słowackiego 
i Gen. Sikorskiego, (mr)

OSTRÖDA. — W dniu 6 bm. wyje
chała na Międzynarodowe Targi Po
znańskie na dwudniową wycieczkę 
młodzież szkolna starszych klas szkół 
podstawowych, oraz młodzież szkół 
średnich w liczbie ponad 220 osób.

OLSZTYNEK — Ludność naszego 
, mimo jego ogromnego zni-

W dniu 30
miasta,
szczenią stale wzrasta. ___
ub. m. zamieszkiwało w Olsztynku 
3402 osoby, (mr)

BARTOSZYCE — W
szym przystąpiono energicznie do re
montu zagród chłopskich. Roboty pro-

powiecie na-

wadzi SBW w ramach kredytów pań
stwowych w kwocie 18 i pół miliona 
zł. W pierwszym rzucie remontowane 
są zabudowania w Gilwie, Smolańce 
i Drawinie. W Gilwie odrementowa-, 
no już mieszkania dla .10 rodzin. O- 
sadnicy ściągną przeważnie z woj. 
lublskiego (pow. Puławy i Lublin).

KĘTRZYN — Odbył się tu I pow. 
zjazd TPIPR przy udziale przedsta
wicieli poszczególnych kół miejskich 
i wiejskich. TPPR w pow. kętrzyń
skim liczy 1326 członków, zorganizo
wanych w 39 kołach. Na zjeździe wy
brano nowy zarząd, (mal'

-------- 0

liemiosJo uspóSdzieScza się
Mamy już 32 spółdzielń e wytwórcze i 3 pomocnicze

Rzemiosło woj. olsztyńskiego, po
stępując po drodze uspółdzdelczania 
się, zorganizowało 3 spółdzielnie wie 
lobranżowe z siedzibą w Olsztynie, 
Ostródzie i Mrągowie. Spółdzielnie te 
spełniają rolę pomocniczą.

Niezależnie od nich działają na na
szym terenie 32 spółdzielnie pracy 
wytwórczej: 4 spółdzielnie branży 
metalowej, 4 drzewne, 5 odzieżowych,

1 elektrotechniczna, i 
1 papiernicza i 14 bu-

2 skórzane, 
włókiennicza, 
dowlanych.

Tegoroczny ł x ..... .....
łanie d0 życia dalszych 4 spółdzielni 
przemysłu drzewnego, 3 odzieżowego 
i 5 budowlanego.

Działalność spółdzielni w oparciu o 
Izbę Rzemieślniczą przynosi już dob
re rezultaty, ponieważ samorząd go
spodarczy rzemiosła dostarcza spół
dzielniom wszelkich materiałów w za 
kresie możliwości produkcyjnych za-

plan przewiduje powo

kładów rzemieślniczych. Dzięki te
mu Centrala Rzemieślnicza może ra
cjonalnie opracowywać plany produk 
cyjne. (lu)

CO i GD 'E?
W

Teatr im.
godz. 19.30

i

OLSZTYN
TEATRY

St. Jaracza — „Znak“

oni, drukarze, sami nie wiedzą, gdzie ' 
ich szukać, ale — skoro musi być — : 
będzie drukarnia na 15 grudnia.

I śmiać mi się chciało, i płakać za
razem. Czułem, że całe moje fachowe, 
zawodęwe podejście do sprawy wzię
ło w łeb, że nawet nie warto już 
wspominać o tym mnóstwie szczegó- ■ 
gółów i szczególików, które, jak to 
sobie uplanowałem, poruszę w rozmo 
wach olsztyńskich.

Ale kiedy popatrzyłem w oczy cias 
nym kółkiem otaczających mnie dru- . 
karzy — we wzroku tych ludzi dojrzą . 
łem tyle zapału, tyle wiary we włas
ne siły i twardej, robociarskiej woli, ' 
że zamiast roześmiać się głośno po
wiedziałem po prostu:

— Wierzę, że dotrzymacie, koledzy, 
słowa.

I co najważniejsze — naprawdę . 
uwierzyłem, a uwierzywszy poczułem 
się już redaktorem „Wiadomości Ma- I 
zurskich“. Pozostał już tylko ,,dro- : 
biazg“ — skompletowanie zespołu re i 
dakcyjnego, administracji, kolporta- , 
żu. Przez cały następny dzień z paru . 
miejscowymi zapaleńcami biegaliśmy 
po mieście,, zasięgając wszędzie języ- .

ka. czy nie osiadł w Olsztynie ktoś 
z zawodowych dziennikarzy.

Pod wieczór miałem już listę pierw 
szych współpracowników „Wiadomo
ści Mazurskich“. Z dziennikarzy figu
rowali na niej redaktorzy F. Murawa, 
L. Zieliński i J. Jankowski, oraz mlo 
dv praktykant ob. Z. Bieske. Personel 
administracji miał się „w międzycza
sie“ skompletować.

Z listą współpracowników w kiesze 
ni i z wiarą, że drukarze nie zawiodą, 
powróciłem do stolicy, by złożyć swo 
ją rezygnację ze stanowiska kierow
nika działu miejskiego w redakcji 
,,Życia Warszawy“.

Mnie, warszawiakowi, nie łatwo by 
ło rozstać się ani z gruzami stolicy, 
ani z redakcją pisma, które jak żadne 
inne stało mi się bliskie. Ale Warmia 
i Mazury urzekły mnie... Pod koniec 
listopada byłem już w Olsztynie z po
wrotem Ale tym razem, aby stanąć 
do roboty w warsztacie pracy, które
go coprawda jeszcze nie było.

Włodzimierz Mroczkowski

KINA
Kino „Polonia“ — ..Nikt nic nie 

wie“, prod. czechosłow., godz. 16.00, 
18 i 20 dozw. od lat 14.

Kino „Mazur“ — ..Spotkanie“ prod. 
ang., godz. 15.30, 17.30 i 19.30; dozw. 
od lat 18.

Muzeum na Zamku — czynne co
dziennie prócz poniedziałków, godz. 
10 — 14.

Apteka dyżurna — Staromiejską. 
Stare Miasto 2.

W EŁKŁĄSJJ
Kino „Bałtyk“ — „Trzeci szturm“'.

HANDLOWE
Bibliotekę, kanapę pluszową sprze
dam. Olsztyn, Pieniężnego 6/7 m 5, 
6~~17- 4661
____________ ZGUBY
Skradziono dowód osobisty, wyd. So
kołów Podlaski, kartę ryczałtową, 
wyd. Urząd Skarbowy Olszyn, odci
nek zameldowania, Koroś Helena, 
urodź. 1.XI. 1902, zam. w Wołownie, 
pow. Olsztyn. 464-1
Zgubiono odcinek wymeldowania o- 
raz kartę rejestracji wojskowej RKU 
Morąg, wydaną na nazwisko Tyras 
Stanisław, urodź. 1915 r. 465-1
Zgubiono książkę Ubezpieczalni Spo
łecznej w Olsztynie, wyd. na nazwi
sko Mlonek Henryk zam. Olsztyn, 
Warmińska 8. 462-1

B-77144

Mimo deszczu i chłody
imprezy niedzielne cieszyły się powodzeniem

Ogłoszenia DROBNE


